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Bolesław limanowski wzywa całą Polskę pracującą, wzywa
lików, włościan i pracowników umysłowych, by w dniach 4 i 11 marca 

POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, oznaczone cyfrą 2.

wszystkich robot- 
głosowali na listy

Ml M Ml

■^AM ASNYK.

DAREMNE ŻALE
daremne żale, próżny trud, 
bezsilne złorzeczenia,
Przeżytych kształtów żaden oud 
Nie wróci do istnienia!

®wiat Wam nie odda, idąc wstecz, 
Zmiknionych mar szeregu,
Nie zdoła ogień ani miecz 
Powstrzymać myśli w biegu.

Trzeba z żywymi naprzód iść, 
życie sięgać nowe,

A nje w tzwiędły laurów liść 
Z uporem stroić głowę.

Wy nic cofniecie tycia fal,
Nic skargi nie pomogą,
Bezsilne gniewy, próżny żal, 
Świat pójdzie swoją drogą!

| TOWARZYSZE I TOWARZYSZKII OBYWATELKI I OBYWATELE! SIOSTRY I BRACIA!

Stałość przekonań stanowi wielką 
wartość człowieka, świadczy bowiem 
i o stałości charakteru. Każdy czło
wiek myślący i mający pewne po
czucie swej godności obywatelskiej 
musi mieć jakieś przekonania, wpo
jone lub nabyte, lecz zawsze zgodne 
z jego sumieniem.

zmiana może zachodzić w coraz więk- 
szem oddaleniu się od czarnego i w 
zbliżeniu się do coraz większej biało
ści. Licha to już sprawa z sumieniem, 
jeżeli wczorajsze czarne na drugi 
dzień staje się białem.

Stało się modą krzyczeć na partyj- 
nictwo i oskarżać partie o samą

kroć gorszą jest bezpartyjność, bo 
to oznacza brak przekonań. Zamiast 
sumienia — motorem staje się inte
res osobisty.

Ze wszystkich partyj P. P. S. oka
zała największą stałość i niezłom- 
ność w swych przekonaniach i w 
swej działalności. Znacie jej pro"

»>Ale twardo, ale jasno 
Wśród narodu swego stać, 
Myślą bić, chorągwie rwać, 
Świecić Czynu tarczą własną.,

..n a r ó d , w  k t ó r y m b y  u - 
Ma r ł a  p o t r z e b a  w o l n o ś c i  
•Je d n o s t k i , n i e  b y ł b y  z d o l n y

DO OBRONY BYTU NIEPODLE
GŁEGO".

JAN JAURES.

LUCJAN RYDEL.

PRZEKLEŃSTWO 
ŁZOM

Przekleństwo łzom, które się próżno
leją,

Gdy burza wre dokoła 
I huczy grom,
Gdy trzeba trwać z odwagą i nadzieją 
I nie uginać czoła —
Przekleństwo łzom!...

Przekleństwo snom, które się próżno
marzą,

Gdy spłonął dach nad głową,
I runął dom,
Gdyby trzeba wstać i ze spokojną

twarzą
Budować gmach na nowo — 
Przekleństwo snom!...

Przeklęta jest, po trzykroć jest prze
klęta

Ta małoduszność blada.
Co znosi srom,
I sama lot własnego ducha pętaj,
I w trwodze więzy wkłada 
Swym łzom i snom.

Jakto, powiedzą, więc nauka i do
świadczenie życiowe nie wpływają na 
zmianę przekonań? Tak, wpływają, 
ale zmiana odbywa się powoli i ni
gdy — we wręcz przeciwnym kierun
ku. Jeżeli sumienie nam wskazało, że 
czarne jest złem, a dobro białem, to

szkodliwą działalność. Tam, gdzie są 
przekonania, muszą być i partje. Dla 
skuteczniejszego realizowania swych 
przekonań ludzie, którzy mają przy
bliżone przekonania, łączą się w par
tje. Dla dobra publicznego wielość 
partji nie jest korzystną, lecz sto

gram. Zgadza się on z Waszem su
mieniem. GŁOSUJCIE WIĘC, SIO
STRY I BRACIA, ZGODNIE Z WA  
SZEM SUMIENIEM, NA 2.

BOLESŁAW LIMANOWSKI.

„Bracia, wiosłujcie przeciwko prą
dowi!...

Siłą swych mięśni i woli stalowej 
Stworzycie prąd nowy 
Przeciwko prądowi-..**
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„SOCJALIZM — TO CHLEB DLA 
WSZYSTKICH I WOLNOŚĆ DLA 
WSZYSTKICH.

WOLNOŚĆ NIE JEST  MNIEJ 
WAŻNA, NIŻ CHLEB".

KAROL KAUTSKY.

Do zwycięsKiej mety.
Za zgodą tow. Ignacego Daszyńskiego 

podajemy artykuł wstępny redagowanej 
przez niego „Pobudki" z numeru, dato
wanego na dzień 4 marca.

Red.

Trzymiesięczny czas przedwybor
czy kończy się z niedzielą 4 marca, 
tysiące zgromadzeń i narad klasy 
bacu jącej na wsi i w mieście, wy
darły  głębokie ślady w umysłach, po
dniosły serca nadzieją zwycięstwa.

A parat wyborczy P. P. S. oddał 
Pracy wyborczej ostatnią kroplę sił, 
pftatni grosz na druki konieczne: 

aTtja  nasza spełniła swój obowiązek 
''£>bec klasy pracującej. Idących pie- 
?*°tą „polskiemi drogami" naszych 
towarzyszów obryzgiwały błotem au
tomobile „sejmikowe" lub rządowe, 
ło ż ą c e  panów urzędników lub płat- 
nVch akademików raczących się za 
Często przed wiecami alkoholem, aby 
••napić" sobie animuszu, potrzebnego 
dla rozbijania naszych wieców...

Na jedną naszą odezwę rzucała 
Pa-rtja rządowa całymi pudami papie- 
111 na drogach wiejskich. Inne bro- 
s2tirki rzucano na wsi, inne w mia
nach... Użyto aeroplanów równie do- 
j rze _ jak błogosławieństw wysokich 
dygnitarzy kościelnych. P. P. S. miała 
W ko—.jak zawsze— zapał i wiarę w  
duszność swe/ sprawy! Ta partja  naj

uboższych nie wydała ani jednej bro
szurki, któraby była kłamliwą lub de
magogiczną. Opanowała się w walce 
z jakże licznymi przeciwnikami, wal
cząc potężną bronią prawdy!

Nie zanotowaliśmy do dnia dzisiej
szego ani jednego gwałtu wyborczego 
ze strony P. P. S., a na niej ileż gwał
tów i oszustw się dopuszczono!... Na
wet tam, gdzie komuniści prowoko
wali robotników bez żadnych skrupu
łów, okazywała im P. P, S. raczej po
gardę, pełną litości, niż nienawiść...

Endecy i koalicja chadecko-<piasto- 
wa atakowali nas dość słabo, ale w 
Poznaniu napadli na nasze spokojne 
zgromadzenie. W obronie praw oby
watelskich napędzili ich nasi towarzy
sze bez pardonu, odbierając raz na 
zawsze ochotę do gwałtów...

A  -już klasycznymi pozostaną spo
kój i pewna krytyczna rozwaga robot
ników wobec „Jedynki , która „roz
buchała" się po kraju, jak żadne do
tąd stronnictwo.

Przypisują to niektórzy powadze 
imienia Marszałka Piłsudskiego, któ- 
rem pokrywają swoje bezeceństwa 
najróżnorodniejsze typy „jedynkow- 
ców"

Obserwacje sumienne wykazują, że

^ G d y b y  nawet Marszałek Piłsudski 
wyłuszczył był rządowy program —

IGNACY DASZYŃSKI.

czego dotąd nie uczynił — to i w te
dy klasa pracująca bardzo starannie 
porównywałaby ten program z pro

gramem P. P- S. i nie przyjęłaby ani 
jednego punktu bezkrytycznie. „Kult 
osób" ma tu na szczęście dość ciasne
granice...

A le gdy szef rządu nie powiedział 
ani jednego słowa, a zamiast niego 
mówią książęta, hrabiowie, jenerało
wie, a obok nich tacy czciciele mor
dercy Niewiadomskiego, jak prof. To
karski, tacy karjerowicze expiastowi 
jak np. Małupa-Gawlikowski lub p. 
Byrka, gdy „Jedynka“ bierze szeregi 
punktów programowych od socjali
stów, a równocześnie marzy o miano
wanych biskupach i fabrykantach w 
Senacie — jakże m ają zachować się 
przyzwoity robotnik, chłop i inteli
gent wobec tego dzikiego zbioru 
sprzeczności, związanego tylko przez 
pieniądze wyborcze i protekcję poli
cji??

Zachowują się odpornie. Kto nie 
musi ulegać staroście, policji, wójto
wi i sołtysowi, ten nie będzie głoso
wał na „Jedynkę". Pewno, że jest du
żo ludzi w Polsce, jak byli legjoniści, 
świeżo wysłużeni wojskowi, garść in
teligentów i t. p., którzy powiadają, 
że oni nie m ają obowiązku myśleć, bo 
za nich myśli — M arszałek Piłsudski. 
Pewno, że zamożni chłopi są także za 
Piłsudskim, a szlachta historyczna, 
stańczycy i kapitaliści z ochotą będą 
głosowali na „Jedynkę". Ale bez pie

niędzy — ogromnych pieniędzy! — i 
bez wytężonego poparcia administra
cji „Jedynka" miałaby z tych „do
browolnych" wyborców m ałą pocie
chę, nie większą nad kilkanaście man
datów!

Czują to robotnicy i chłopi uboż
si — czyli większość narodu — i dla
tego co chwila wyrywa się z ich sze
regów zgorszone pytanie — czy M ar
szałek wie o tem wszystkiem i czy się 
na metody „Jedynki" zgadza?...

A kiedy nikt sumienny nie może na 
to pytanie odpowiedzieć, pytający z 
tem większą energją zwracają się do 
roboty, do ofiar i trudów na rzecz li
sty Nr. 2.

Długoletnia praca P. P. S. wyzwa
lająca dusze ludu pracującego, oka
zuje w ruchu wyborczym swoje rezul
taty. Dziś na kilka dni przed głoso
waniem możemy śmiało stwierdzić, że 
— o ile przeciwnicy nie użyją maso
wego oszustwa i gwałtu — liczba gło
sów socjalistycznych w  Polsce wzroś
nie znakomicie.

W  tej chwili pracują na rzecz zwy
cięstwa czerwonego sztandaru PPS. 
dziesiątki tysięcy proletarjuszy zor
ganizowanych na wsi i w mieście. Oby 
w dniu 4 marca i 11 marca sztandar 
ten wzniósł się w górę wysoko po nad 
sztandary wrogów ludu pracującego, 
oby zaznaczył metę zwycięstwa!
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Wybierać trzeba. Je s t to nietyłko 
prawo, przez Konstytucję zawarowa- 
ne, ale Obowiązek. Jeżeli mam poglą
dy na sprawę polityczną, jeżeli po
glądom tym daję wyraz w codzien
nych z towarzyszami pracy rozmo
wach, jeżeli wciąż wydaję sądy o 
tem, co się koło mnie dzieje — muszę 
i w dzień wyborów zamanifestować, 
kim jestem, czego  cbcę, dokąd dążę 
Nie wolno mi w tedy zasłaniać się o- 
bojętnością, mówić: „obejdzie się i be- 
zemnie , bo każdy głos znaczy i każ
dy może być decydujący. Obojętność 
jest zaraźliwa. Mnóstwo chodzi po 
trotuarach miejskich ludzi obojętnych, 
czutych tylko na bezpośrednie intere
sy, leniwych i gnuśnych. Czekają tyl
ko na sposobność, aby wykręcić się 
byle jak i byle czem od spełnienia te
go czy innego obowiązku. N atury ak
tywniejsze powinny ten stan rzeczy 
brać w rachubę, od tego m ają więcej 
od innych ciałek czerwonych we krwi, 
aby zagrzewali biernych, t  j. tych, co 
za dużo m ają ciałek białych we krwi. 
aby ich dopingować, deptali im po 
piętach.

Nietyłko Prawo i nietyłko Obowią- 
zek, poproś tu konieczność. Jeżeli 
chcesz żyć, jak człowiek wolny—daj 
wyraz temu życzeniu, tej potrzebie 
serca, temu nakazowi rozumu! Pew
nego dnia przed laty, niedługo dzie
sięciu Polak, od półtora wieku nie
wolnik, otrzymał prawa człowieka i 
obywatela. Otrzymał własną ojczyz
nę, własny dom. Pewnego dnia prze
ta rł oczy i powiedział sobie: a więc ta 
niewola, to był tylko ciężki sen, zmo
ra, co piersi przygniatała? Otrzymał 
mnóstwo praw odrazu, jakgdyby owo 
złote jajo, co do turbanu pobożnego 
Mahometa spada codziennie o połud
niowej godzinie na rynku w Bagda
dzie, o czem uczenie i przekonywują
co opowiada bajka z „Tysiąca i Je d 
nej Nocy , Przebudzenie oszołomiło 

Nic zdawał sobie, a i dziś nie zu
pełnie jeszcze zdaje sobie sprawę z 
dobrodziejstw, które otrzymał. Do
brodziejstwa trzeba zdobywać, aby je 
zachować, aby ich stan posiadania 
utwierdzić... Głosowanie, wybory co 
lat pięć powtarzane są taką próbą u- 
macniania zdobyczy prawnych. We 
wiecznej walce, która wypełnia życie 
społeczeństw kapitalistycznych—prze- 
ciwnik klasy robotniczej czyha tylko 
na obojętność chwilową, na znużenie, 
na wyczerpanie robotnika. Przeciw
nik zawsze gotów — odebrać to, co 
pod przymusem dać musiał. I d late
go świadoma rzeczy klasa robotnicza 
nie zasypia gruszek w popiele, czu
wa, aby się bronić, aby broniąc się, 
jednocześnie atakować... Sposobem 
samoobrony, obrony praw swoich i 
zdobyczy — jest proces wyborczy. 
Każda kartka robotnicza jest nabo
jem, kułą ołowianą, strzałą z łuku 
puszczaną. Tu niema się czego namy
ślać: chcesz być wolnym człowiekiem, 
wolnym  obywatelem wolnego pań
stwa — musisz wybierać, musisz speł
nić obowiązek wyborczy. Prawo, obo
wiązek, konieczność — z trzech tytu
łów musisz wybierać, jeżeli żyć chcesz, 
jeżeli budować chcesz bast jony wol
ności robotniczej.

Na sztandarze wypisana dwójka. 
Nie od dzisiaj. Od lat ośmiu cyfra ta 
sama, zawołanie to samo, jakgdyby 
herb szlachecki. Zmieniały się te za
wołania na maskaradzie wyborczej I 
Wczoraj widziałem na którejś kamie
nicy numer 40! Dwójka zapuściła głę
bokie korzenie w duszy zbiorowej kla
sy robotniczej. Nie wypędzi jej z tej 
duszy żaden podstęp, żadna mina ka
dzideł czy przekupstwa, żadna groź
ba strachu. „Jestem  DW ÓJKA—mó
wi stary, w walkach tylekroć dziura
wiony, sztandar.

„Nie straszna mi walka. To mój ży
wioł! To treść mojego życia. Prowa
dzę człowieka do walki, ja, dwójka 
wszystkich przewrotów, zapowiedź 
wszystkich przeobrażeń, zaczyn 
wszelkiego postępu.

„Ja  jestem nietyłko WALKA, je- 
stein OFIARA. Nie straszne mi ofia
ry. Sztandar pod znakiem moim—nie 
drży w rękach chorążych. Co znaczy 
chorąży — jeden, drugi, trzeci. Po
chwycą go zawsze dłonie młodsze, aż 
do harcerzy czerwonych włącznie. 
Robotnik miejski pokaże go robotni
kowi wiejskiemu, pracownikowi umy
słowemu. Konsolidują się siły robot
nicze. Jednoczy je nietyłko serce, ale 
ROZUM przedewszystkiem. Te siły 
muszą stać_się SIŁĄ. Największą, 
najpotężniejszą siłą w społeczeństwie. 
One są przyszłością, jak Radziwiłł 
jest przeszłością, za którą żadne ser
ce nowoczesnego Polaka tęsknić nie 
może.

Socjalizm jest przyrodzoną wiarą 
klasy pracującej. Rozwali wszystkie 
góry przesądów, przemocy, samo
chwalstwa i pychy kia* możnych i za
możnych. Otworzy wszystkie drogi

NA FRONCIE WYBORCZYM
W okręgu 5 (Białystok) głosujemy wszyscy na listę Bloku Socjalistycznego (P. P. 

Bund, N. S. P. P., robotnicy białoruscy), oznaczoną cyfrą 44.
W okręgu 56 (Kowel) głosujemy wszyscy na „dwójkę", chociaż została  bezprawnie 

unieważniona.
Zmusimy w ten  sposób do nowych wyborów w tym okręgu.

Pamiętajcie, że i „dwójka" z kropką i „dwójka" bez kropki są ważne.
Tak rozstrzygnęła Państwowa Komisja Wyborcza i o tej uchwale Generalny Koml* 

sarz wyborczy powiadomił wszystkie Okręgowe i Obwodowe Komisje Wyborcze.
Nie słuchajcie żadnych kłamstw!
Głosujcie spokojnie na „dwójką" i

KOMUNIKAT
Niniejszym wzywamy pełnomocników 

listy P. P. S. do Sejmu i do Senatu, by 
niezwłocznie przystąpili do sporządze
nia listy mężów zaufania listy P. P. S. 
w obwodach głosowania do Sejmu 1 do 
wystawienia dla tychże mężów zaula- 
nia odnośnych legitymacji, 
do Komisji Wyborczej, a odpis jej do 

Listę mężów zaufania należy przesłać 
pełnomocnika listy P. P. S, do Senatu.

Legitymacje zaś dla mężów zaufania 
w Obwodach głosowania do Sejmu, Peł
nomocnicy listy Sejmowej wręczą NAJ
DALEJ 1-go MARCA B. R.

Tę samą czynność wykonają Pełno
mocnicy listy P. P. S. do Senatu‘z tym, 
by mężowie zaufam a P. p. S. w Obwo
dach głosowania do Senatu (zostają ci 
sami co do Sejmuj otrzymali legityma
cje z podpisem Pełnomocnika listy PPS. 
do Senatu najdalej do 8-go MARCA b. r. 

Odnośnie głosowania do Sejmu i Se
natu — należy kierować się wskazów
kami Instrukcyj Sekrełarjatu General* 
ngeo Nr. 5 i 6.

Sekretariat Generalny 
C. K. W. P. P. s.

POD SZTANDARAMI P. P. S.
W PIĄTEK, 2 MARCA.

Na Pelcowiźnie, przy ul. Warmińskiej | Przemawiać będą tow. tow.: Zolja
Nr 47. o godz. 7 wlecz., odbędz.e się Praussowa, Wacław Preis, Sofronjusz 
WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY, Kowalew, Włoczkowski i Ciosański.

NUMEROWI GŁOSUJĄ NA LISTĘ NR. 2.

Walne zebranie zw. numerowych 
Dworców Kolei państwowych przyjęło 
jednogłośnie rezolucję, uchwalającą we

zwać wszystkich członków do głosowa
nia na listę Nr. 2,

WIELKI WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
W ypow iada się  za w spólnym  frontem  ze św ia tem

robotniczym

We środę odbył się imponujący wiec, | 
zwołany przez Radę Okręgową Pra
cowników Umysłowych m. Warszawy 
w sprawie walki o minimum egzysten
cji. Ob. Dabulewicz Prezes C. Org. 
Prac. Umysłowych wygłosił referat wy
kazujący konieczność rozpoczęcia akcji 
zdecydowanej o uregulowanie sytuacji 
materjalnej prac. handlowych, ubezpie
czeniowych, biurowych i innych.

Przewodniczący wiecu, prezes Rady 
Okręgowej ob. Marczewski wykazywał 
konieczność najściślejszej konsolidacji 
pracowników umysłowych z robotnika
mi.

Przedstawiciele poszczególnych grup 
pracowniczych przedstawili ciężkie po
łożenie pracowników, których dąże
niem jest ustalić minimum egzystencji 
na 350 zł.

Tow. W. Elektorowicz, członek Ra
dy Okręgowej, wskazywał na zawod
ności różnych partyj, które nie stoją na 
gruncie solidarności pracy.

Tow. Gonerko wystąpił zgodnie ze 
stanowiskiem wielu innych mówców 
przeciwko stosowanemu arbitrażowi w 
zatargach o płace.

Tow. Raabe, jako prezes C. K. P. 
Prac. Państwowych, deklarował soli
darność całego obozu, pracującej inte
ligencji oraz wskazywał na konieczność 
jednego frontu ze światem robotniczym, 
co było przyjęte z zapałem przez wy
pełnioną salę obecnych.

Następnie zabierali głos: inż. Różnie- 
wicz, ob. Przewocki, ob. Zemsta, Gacki 
i tow. Altman, którzy popierali zgło
szone rezolucje.

Wiec przyjął jednomyślnie następują
ce żądania, zgłoszone przez Radę Okrę
gową Prac. Umysłowych:

1) zasadniczej regulacji płac we wszyst
kich zawodach przez uwzględnienie faktycz
nego wzrostu kosztów utrzymania z tem, że 
minimum egzystencji dla pracowni ka umy
słowego samotnego musi wynosić zł. 330 
miesięcznie.

2) ścisłego przestrzegania 7-mio godzin
nego dnia pracy,

3) ustawowego wynagradzania za pracę w 
godzinach pozabiurowych,

4} wypłacania 13-ej i 14-ej pensji,
5) wprowadzanie sądów pracy i izb pracy,
6) należytych higienicznych warunków 

pracy.
71 wspólnego ustawodawstwa społecznego 

dla całej klasy pracującej.
Dla zrealizowania powyżej przytoczonych 

żądań, zebrani postanawiają:
1) przesłać wymienione wyżej żądania za 

pośrednictwem związków zawodowych do 
związków pracodawców,

2) upoważnić Radę Okręgową C. O. Z. Z. 
P. U. do dalszego kierowania akcją o zrea
lizowanie ostateczne wysuniętych powyżej 
postulatów i zwołanie wiecu w terminie co- 
najmniej miesięcznym,

3) nawiązania ścisłej współpracy z repre
zentacjami pracowników państwowych, sa
morządowych i centralami ruchu zawodo
wego robotniczego, celem skoordynowania 
akcji o poprawę bytu i wywalczenia mini
mum egzystencji. Jedynie bowiem scalenie 
ruchu zawodowego może zapewnić klasie 
pracującej zwycięstwo w walce o poprawę 
bytu, gdy silnemu, zwartemu frontowi pra
codawców będzie przeciwstawiony jednolity 
front klasy pracującej.

Ponadto przyjęto rezolucję sprzeci
wiającą się kategorycznie stosowaniu 
arbitrażu rządowego w zatargach o pła
ce i domagającą się ustanowienia są
dów pracy.

PRACA I WALKA PROWINCJI
PIŃSK

A jed n ak  zw yciężym y...
Otrzymaliśmy depeszę, k tó ra  każ

dym swym słowem policzkuje wszy
stkie nasze sny o Polsce niepodleg
łej.

Uwięziono prawie wszystkich to 
warzyszów, biorących czynny udział 
w walce wyborczej, między innymi 
tow. tow. Tkaczuka, Fiedoruka, W y- 
soczyńskiego, Rudkowskiego; innym 
zakazano wydalać się poza obręb

miasta.
W czoraj banda bojówkarzy „saflaj 

cyjnych" dokonała napadu na lok*' 
P. P. S. w Łunińcu.

_ W okręgu wyborczym Pińsk-Łu®' 
nieć kandyduje do Sejmu tow. Le0® 
W asilewski, pierwszy m inister spra,f 
zagranicznych Rzplitej PoJski®!' 
Przeciwko jego kandydaturze ski®' 
row ane są te bezeceństw a.

OKRĘG WŁOCŁAWEK-LIPNO 
„Sanacyjny” te ro r

Teror „jedynki" maleje w całym o- 
kręgu. W Radziejowie Kujawskim a- 
resztowano 6 towarzyszów i sprowa
dzono ich do Włocławka, gdzie dopiero 
na interwencję naszą — mają ich zwol
nić.

W Lipnie i Skępem odbyły się wczo
raj wielkie zgromadzenia, z których 
wszystkie opowiedziały się za listą Nr. 
2. Jedno z tych zgromadzeń zostało 
zwołane przez „sanację", ale towarzy

sze nasi całkowicie je opanowali. „Sa

natorzy" spotykają się z ogólną p°“ 
gardą: stosują metody gorsze, niż ende'  
cy przez 5 laty. Słuchacze na w i e c a c h  

z oburzeniem odpierają paszkwile, f*' 
kiemi operują mówcy „sanacyjni" 
adresem tow. Piotrowskiego.

Policja na prawo i lewo grozi naszy® 
towarzyszom aresztowaniem —- i przf 
pomocy bojówek — zrywa wszystki® 
afisze, prócz — oczywiście — a fisz 
sanacyjnych.

BIAŁYSTOK 
Cenzura i szykany policji

Posteruneik policji w Białymstoku na 
stacji stosuje swoisty i nader perfidny 
sposób utrudniania i szykanowania ak
cji wyborczej socjalistów, przyjmując 
na siebie bezprawnie funkcje drugiej 
cenzury. Oto czwarty już raz policja 
na dworcu zatrzymała przejeżdżających 
przez Białystok, lub wyjeżdżających z 
tego miasta naszych agitatorów. Towa
rzysze nasi wiozą zawsze ze sobą pacz
ki z bibułą. Otóż na peronie podchodzi 
do nich policjant, pytając, co wiozą. Gdy 
tylko dowie się, że w paczkach są odez
wy Bloku Socjalistycznego, lub P.P.S.— 
odprowadza naszych towarzyszów na 
posterunek, celem „zbadania", czy li
teratura nasza jest legalna.

Gdy przyprowadzą naszego towarzy
sza na posterunek, okazuje się, że p. 
Komendant nie ma właśnie teraz cźasu 
na obejrzenie paczki. Towarzysz nasz 
musi czekać, aż Komendant znajdzie 
trochę czasu, a zdarza się to właśnie 
wtedy dopiero, kiedy pociąg, którym 
miał jechać nasz towarzysz, już odje- 
dzie. Wtedy p. Komendant przegląda 
odezwy, część ich, według swego widzi
misię zatrzymuje, jako podejrzane (jak 
twierdzi, do dyspozycji i z rozporządze
nia starostwa), — część „prawomyśl- 
nych" oddaje mówcy, ale ten, wobec 
odejścia pociągu, nie może już zdążyć 
na wyznaczony termin, czy wiec.

Dodać należy przytem, że zachowa
nie policji, powołującej się wciąż w 
swych bezprawiach na instrukcje sta
rostwa, pozostawia pod względem

grzeczności wiele do życzenia, a p°* 
stępowanie samego Komendanta ®e 
jest wzorem do naśladowania dk 
podwładnych.

Dn. 27 lutego jechał o godz. 4 p. p. z 
Białegostoku do Wołkowyska jeden 2 
naszych towarzyszów, wioząc odezwy *  
języku polskim, żydowskim i rosyjski®; 
Policja zastosowała opisaną wyżef 
procedurę, uniemożliwiając naszemu to
warzyszowi wyjazd o godz. 4 p. P- 
przyczem zatrzymano na posterunku 
część odezw w języka polskim i żydow
skim, oddano mu natomiast odezwy *  
języku rosyjskim, choć były one doslo- 
wnem tłomaczenaem odezw p o ls k ic h , 
przez policję zatrzymanych.

Towarzysz nasz został w Białymsto
ku, wziął nowe odezwy z biura wybor
czego i próbował wyjechać w nocy- 
Powtórzyła się ta sama historja. Tym ra
zem jednak policja zatrzymała 
dezwy w języku rosyjskim, zwolnione » 
uznane za „prawoonyślne" przez ten 
sam posterunek o godz. 4 p. poł„ zwol
niła zaś te same odezwy w języku pol
skim, choć właśnie przedtem je skonfi
skowała! Towarzysz nasz tym raze® 
zdążył na pociąg, zawdzięczając jedy
nie temu, że przyszedł na dworzec o* 
3 godziny przed odejściem pociągu i  
podał policji wcześniejszą godzinę jeg® 
odejścia. Pojechał jednak bez części ° '  
dezw.

Stosując te wszystkie bezprawne szf" 
kany, policja powołuje się na instrukcje 
starostwa.

« M i

postępu społecznego i moralnego. So
cjalizm, jak niegdyś Chrześcijaństwo, 
podnosi człowieka na wyżyny równo
uprawnienia w człowieczeństwie. 
W prowadza słońce wiedzy i postępu 
pod dachy domu robotniczego i chału
py wiejskiego komornika. W prowa
dza nadzieję w serce stroskanego, ste
ranego niepowodzeniami pracownika. 
Chmurę co nad jego żywotem  ciężkim 
ołowiem zawisła — rozpędza po prze
stworzach i uchyla nad strudzoną 
głową rąbek lazuru, który uśmiecha

się do niego promieniami boskich o- 
bietnic i radości. Socjalizm nie zna 
różnic ras czy wyznań, czy narodów; 
nie zna różnic pomiędzy kobietą a 
mężczyzną; dla dziecka pragnie zdo- 
być zdrowie, szkołę, prawo. Socja
lizm, który jest walką, jest pokojem 
jednocześnie pomiędzy narodami.

Jego jest przyszłość. W jego obo
zie — PRZYSZŁOŚĆ ŚWIATA.

Oto — co znaczy 2/

H enryk Bezmaski.

Gdzie Kom isja O bw odow a Nr. 69 zn a laz ła  tak i p rzep is?
Komisja obwodowa Nr. 69 zawiadomi

ła sołtysa miasteczka Trzcianne, że wy
borcy z tego miasteczka głosować mo
gą tylko w ciągu jednej godziny, Ł j. od 
8 — 9 wiecz.

Chodzi o to, że mieszkańcy Trzcian- 
nego są w większości zwolennikami

Bloku Socjalistycznego i dlatego Komi
sja obwodowa Nr. 69 chciałaby możliwi® 
jak najbardziej ograniczyć udział glosu
jących!

Zarządzenie to jest zupełnem bezpra
wiem!

POW. KUTNOWSKI
Odbyły się między innemi, tłumne 

wiece P. P. S. w Krośniewicach (prze
mawiał tow. Błaszczyk) i w Ostrów
kach przemawiali tow. tow. Zięba i 
Błaszczyk.

Uchwalono jednogłośnie głosować na

listę Nr. 2. Agitator „sanacji" na wie®8 
w Ostrówkach został doszczętnie skom
promitowany Również wiec „sanacf* 
w Kojewie zmienił się w manifest*®!® 
na rzecz P. P. S.

POW. SANDOMIERZ
Odbyły się tu między innemi wiece 

P. P. S. we wsi Łoniów, we wsi Swinia- 
ry i we wsi Jasienice. Na wiecach tych 
przemawiał tow. Pluta. Z zapałem u- 
chwalano głosować na listę nr. 2.

Zebranie przedwyborcze Bloku Kato
lickiego w Sandomierzu, na którem W" 
stąpił ks. Białecki, zmieniło się w ma
nifestację na rzecz P . P. S. Z ra m ie ® 3 
P. P. S. przemawiał tow. Pluta.



HERMAN LIBERMAN
znakomity prawnik, zasłużony parla
mentarzysta, długoletni działacz socja

listyczny, 
kandyduje do sejmu z Przemyśla.

Nr , 52 „ROBOTNIK", piątek 2 marca 1928.

2 pośród naszych Kandydatów

STEFAN KOPCIŃSKI
niezmordowany organizator pracy o- 
światowej, jeden z kierowników T.U.R. 
kandyduje do Senatu z woj. łódzkiego.

STANISŁAW POSNER
pisarz, działacz, publicysta, 

kandyduje do Senatu z woj. kieleckiego.

ANTONI SZCZERKOWSKI
prezes Związku Zawodowego Włóknia
rzy, od lat wielu stoi w pierwszych 

szeregach bojowników o Socjalizm, 
kandyduje z Łodzi podmiejskiej.

„WOLNI Z WOLNYMI, RÓWNI Z RÓWNYMI
ZNACZENIE BLOKU SOCJALISTYCZNEGO W BIAŁYMSTOKU.
Społeczeństwo poJskie nie odrazu 

Po odzyskaniu niepodległości uświa
domiło sobie całą wagę sprawy naro
dowościowej. Dla bardzo, bardzo 
''delu  osób trudności z nią związane 
Pyły niespodzianką.

Nacjonalizm polski wystąpił z pun
ktu wojowniczo. Napotkał również 
gwałtowną akcję nacjonalizmu u- 
f iń s k ie g o ,  białoruskiego, żydow
skiego, niemieckiego. Młode Państwo 
dolskie rozpoczęło swój żywot samo- 
.dzielny pod znakiem tragicznych nie
raz wewnętrznych walk narodow o
ściowych.

Pracę nad zbudowaniem ziszczal- 
®ego, realnego program u narodow o
ściowego dla obozu demokracji poj- 
|k iej podjęła pierwsza P olska P artja  
Socjalistyczna. Znaleźliśmy rozw ią
zanie — naszym zdaniem — rozumne y postaci zasady autonom ii te ry to r
ialnej dla mniejszości ukraińskiej i 
białoruskiej, zamieszkujących obsza
ry zw arte, — z odpowiednim, rzecz 
naturalna, zapewnieniem praw miesz 
kańców tych obszarów — Polaków, 
lako „współgospodarzy" ziem, miesza 
nych pod względem narodowym.

Jeszcze trudniej i bardziej zawile 
Przedstawia się zagadnienie t. zw. 
ntniejszości rozsianych, a więc Żydów 
1 Niemców. Chodzi tu  o dwie — że 
tak powiemy — strony: jedna — to 
Prawne i rzeczywiste równouprawnie 
nie, zagw arantow ane już formalnie 
Przez Konstytucję obowiązującą. W 
iej dziedzinie na pierwszy plan wysu
wa się potrzeba wcielenia w życie 

! ifgo, co teorja konstytucyjna pol
skiego praw a publicznego uznała za 
słuszne i sprawiedliwe, naprzykład,
^  stosunku do hasła: „wszyscy w

°lsce mają równe prawo do pra
ny".

Strona druga dotyczy sposobu zor
ganizowania życia narodowo - kultu* 
ralnego społeczeństw niemieckiego 
1 żydowskiego w Polsce na podsta
wach samorządu, pozbawionego cech 
Wyznaniowo - klerykalnych dzisiej- 

gminy żydowskiej, naorzykład. y* owej drugiej właśnie dziedzinie 
trzeba wspólnego wysiłku Polaków

oraz m niejszości za in teresow anych  
celem  opracow ania i u rzeczyw istn ie
nia odpow iedniego szczegółowego, 
realnego  planu. •

Ani żywioły nacjonalistyczne, ani 
demokyatyczno - mieszczańskie nie 
umiały' dotąd uczynić żadnego kroku 
dla znalezienia wyjścia z obecnego 
położenia. Pierwsze — ze swej isto
ty, drugie—z powodu swojej chwiej- 
ności, swojej dwuznacznej, niew yraź
nej ro li w epoce zmagań się dwuch 
światów: św iata  k ap ita łu  i św iata
pracy.

Dlatego rola siły, k tó ra  zaważyć 
musi decydująco na losach sprawy 
narodowościowej w Polsce, przypad
ła w udziale ruchow i socjalistyczne
mu.

Socjalizm polski, Socjalizm nie
miecki , Socjalizm żydowski pragną 
iść ramię przy ram ieniu ku złamaniu 
prądów nacjonalistycznych i ku roz
wiązaniu samego problemu. Sojusz 
wyborczy P. P. S. i N. S. P. P. w 
Polsce, utworzenie przez P. P. S., 
Bund i socjalistów niemieckich Blo
ku  Socjalistycznego w okręgu Biały
stok — W ołkowysk oznaczaja nie 
tylko objaw solidarności robotniczej, 
ale również dowód świadomej woli 
dążenia do tego, by socjalistyczny pro 
gram narodowościowy stał się czymś 
wspólnie opracowanym przez całą  
klasę pracującą Polski, czymś, o co 
ca ła  klasa pracująca walczy.

Dlatego zw ycięstw o Bloku Socja
listycznego w B iałym stoku ma zna
czenie w iększe i głębsze, niż zw ykłe 
zw ycięstw o w yborcze.

Dlatego wierzymy, że — naprze- 
kór wszelkim szykanom adm inistra
cji, naprzekór demagogji antysem ic
kiej — robotnicy polscy tego oaręgu 
nie zawiodą.

Są przedn ią  s trażą  p ro le ta rja tu  
polskiego w boju o b ra te rs tw o  ludów  
w ew nątrz  R zeczypospolitej Polskiej, 
w boju, od k tórego  w yników  zależy 
w stopniu  bardzo  znacznym  jutro  
Socjalizm u, ju tro  D em okracji i ju tro
Państw a. _ ,

S. K.
• %

STAROSTOWIE, POLICJA I WYBORY
Z POWODU OKÓLNIKA GENERALNEGO KOMISARZA

WYBORCZEGO
P. Generalny Komisarz W yborczy 

wydał w dn. 24 lutego okólnik, do
tyczący „sposobu przekazania wyni
ków wyborów".

W śród wskazówek p. G eneralne
go Komisarza znajdują się następu
jące:

„...Opieczętowane akta wyborcze 
oraz sprawozdanie mają być przecho
wane przez każdą Obwodową Komi
sję Wyborczą pod ochroną straży wy
borczej jej przydzielonej, aż Jo cza
su nadejścia patrolu Policji Państwo
wej, upoważnionego do podjęcia akt 
i przeniesienia ich do właściwego sta
rostwa. Panowie przewodniczący Ob
wodowych Komisji Wyborczych mogą 
wydać akty wyborcze tylko temu 
patrolowi policyjnemu, który odpo- 
wiedniem zaświadczeniem starosty
się wylegitymuje...

Panowie starostowie nadchodzące 
akta wyborcze prześlą do Okręgowej 
Komisji Wyborczej...
A rt. 86 Ordynacji W yborczej mó

wi zupełnie jasno, że protokuły i 
ak ta  Obwodowych Komisji W ybor
czych mają być przesłane „niezwło-

*i i *“  u " iQ i p

cznie“, a więc bezpośrednio do O* 
kręgowej Komisji W yborczej.

Ordynacja nie przewiduje wcale 
ani udziału, ani pośrednictw a staro
stów, tym mniej patroli policyjnych, 
W ręcz przeciwnie, polskie prawo 
wyborcze zbudowane zostało na za' 
sadzie całkowitej niezależności pro
cedury głosowania od władz admini
stracyjnych.

P. Generalny Komisarz W yborczy 
dokonał swoim okólnikiem gruntów-' 
nego pod tym względem „przew ro
tu"; stworzył nowe prawo, co —< 
rzecz naturalna — przekracza (ego  ̂
kompetencje. ,

W prowadzenie zaś starostów i  
patroli policyjnych do aktu przeka
zywania wyników wyborów budzik 
musi najdalej idące wątpliwości i oj 
bawy. Dlatego zwracamy się do p. 
Generalnego Komisarza Wyborczego 
z wezwaniem, by pozwolił odbyć się 
wyborom tak samo, jak odbyły się 
one w latach 1922 i 1919, a zalym, 
by cofnął okólnik z dn. 24 lutego, pó
ki nie jest jeszcze zbyt późno*

WARSZAWA ROBOTNICZA POD SZTAN
DARAMI

WCZORAJSZE WIECE

W dniu wczorajszym Warszawa ro
botnicza na wielkich wiecach zamani
festowała swe uczucie wierności i przy
wiązania do P. P. S. i do listy nr. 2,

W sali teatru „Odrodzonego" na Pra
dze odbył się olbrzymi wiec, w którym 
uczestniczyło około 4.000 osób. Przema
wiali tow. Szpotański, Dewucki i W ą
sik.

Uchwalono rezolucję, postanawiającą 
masowe głosowanie na listę nr. 2 oraz 
potępiającą represje policyjne.

Na Ochocie odbył się wielki wiec 
przedwyborczy przy udziale 3.000 słu
chaczów. Przemawiali tow. tow. R. J a 
worowski, A. Teller i Odrobina.

P.P.S.
PRZEDWYBORCZE

W wspaniałą manifestację na rzecz li
sty nr. 2 zmienił się wiec w Teatrze 
Powszechnym (ul. Leszno róg Żelaznej), 
gdzie kilkutysięczne tłumy wznosiły o- 
krzyki na cześć Polskiej Partji Socjali
stycznej. Przemawiali tow. tow.: Piłac- 
ki, Garlicki, Jabłoński, Boczkowśki i 
Szczucki.

Na Ludnej przemawiali na wiecu wo
bec 2000 słuchaczów tow. tow.: Z. Pra- 
ussowa i Preiss.

Prócz tego imponujące wiece odbyły 
się na Grochówie, w sali domu Z. Z. K. 
i na Nowem Bródnie.

Nastrój wszędzie panował wspaniały!

DOROTA KŁUSZYŃSKA,
kandyduje do Senatu z woj. warszaw

skiego.
Organizatorka socjalistycznego ruchu 

kobiecego.

BRONISŁAW ZIEMIĘCKŁ
prezydent m. Łodzi, minister Rządu Lu

dowego.
Kandyduje do Sejmu z Łodzi,
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P od  znakiem rewizji Konstytucji
D laczeg o : d e m o K ra c ja  p a r l a m e n ta r n a ?

Zagadnienie ustroju Państwa nie 
| było — mimo pewnego wysiłku ze 
| strony „Bloku W spółpracy z Rzą

dem” — zagadnieniem jedynym , do
koła którego obracała się i obraca dziś 
jeszcze walka wyborcza. Spraw spo
łecznych i gospodarczych nikt nie 
zdołał — rzecz naturalna—zepchnąć 
na drugi plan. Ale rewizja Konstytu
cji pozostaje niewątpliwie zadaniem 
wręcz pierwszorzędnym nowego Sej
mu.

W przededniu głosowania trzeba te
dy „zesumować" raz jeszcze stano
wiska poszczególne.

„TRZY P O S T A W Y ".

P. J . Ogiński, teoretyk „faszyzują
cego" prądu w obozie „prawdziwych 
piłsudczyków”, u jął w „Głosie Praw
dy“ z dn. 28 lutego sytuację w ten 
sposób, że istnieją w Polsce trzy „po
stawy psychiczne" w stosunku do 
problemu konstytucyjnego. Pierw
sza — to „jedynka"; druga — „lewi
ca sejmowa - doktrynerzy"; trzecia 
wreszcie — kierunek narodowo-demo
kratyczny.

Uwagi p. Ogińskiego o prawicy na
cjonalistycznej są w zasadzie słuszne; 
faszyzm  „Obozu Wielkiej Polski" o- 
dnosi się — narazie — -do dalszej

Erzyszłości; w chwili obecnej Związek 
udowo - Narodowy kładzie nacisk 

główny na zmianę prawa wyborczego 
w kierunku ustawowego fałszowania 
rzeczywistego układu sił w kraju; i nic 
dziwnego, że woli nie afiszować tego 
pomysłu na zgromadzeniach przedwy
borczych. Nie rozumiem natomiast 
skąd p. Ogiński wziął swoje twierdze
nie, jakoby i „lewica" — a więc P. P. 
S. oraz „Wyzwolenie" — „ukrywała" 
swoje stanowisko w sprawie ustrojo
wej przed wyborcami?

Zdawało mi się dotąd, iż wypowia
damy je bardzo jasno, bardzo wyraź
nie i bodaj przy każdej sposobności.

Nie pojmuję również skromności p. 
Ogińskiego, gdy mówi o „Bloku 
W spółpracy z Rządem". „Radykali" z 
„Głosu Prawdy" zadawalniali się i- 
stotnie tylko „postawą psychiczną";
,sfery gospodarcze" aliści, Związek 

Naprawy Rzeczypospolitej, ba, odez
wy „jedynkowe" formułowały i for-

I mułu ją nadal projekty całkiem nie
dwuznaczne, wcale nie czekając na 
inicjatywę Rządu.

„Manifest" grudniowy „sfer gospo
darczych" oparł „myśl przebudowy" 
na równouprawnieniu Senatu z Se j
mem  i na zapewnieniu w Senacie gło
su rozstrzygającego przedstawicielom 
wielkiego kapitału i w ielkiej własno
ści rolnej. Związek Naprawy widzi 
zbawienie w „systemie prezydencjal- 
n y m p rz e o c z y w sz y —w zamieszaniu 
widocznie — że koncepcja jest jest 
koncepcją nawskroś „atomistyczną", 
t. zn. ujm ującą zbiorowość społeczną, 
jako sumę mechaniczną jednostek, 
.przelewających" mocą głosowania 
„suwerenność" własną na „głowę pań
stwa", na jednostkę, w praktyce — 
wedle wszelkich doświadczeń histo- 
r ji — na grupę, ukrytą pod płaszczem 
owej jednostki.

P. Ogiński trwa przy „postawie psy
chicznej". P. W ałek - Czarnecki z 
„Przełomu" skoczył znacznie dalej. 
Konserwatywny odłam „jedynki" po
kpiwa sobie z „postawy psychicznej", 
bo wie doskonale, czego chce. Jak  to 
pisał Ignacy Daszyński parę miesięcy 
temu:  ̂ „Strzeż się rycerza z prawej 
strony"?

M Y —  „D OKTRYNERZY"!
Nie piszę tego artykułu w celu kry

tyki stanowisk przeciwnych. Niech mi 
będzie darowany przydługi wstęp. 
Chodzi głównie o uzasadnienie nasze- 
go poglądu. P. Ogiński nazywa go 
„doktrynerskim". P, Stpiczyński pi
sał niedawno o „spróchniałych zę
bach marksizmu.

Mój Boże, mój Boże, ileż to razy 
pisano, mówiono, trzeszczano nad u- 
chem do znudzenia; do rozpaczy osta
tecznej na tem at tego marksizmu.

W alka klas! Czyż doprawdy tylko  
„doktryna ? Czy nie widzicie jej w 
codziennem życiu, zawsze i wszędzie, 
przy każdym strajku, w każdej decy
zji  ̂ jakiejś prowincjonalnej Komisji 
Rozjemczej, w każdej odezwie wybor
czej każdej listy, w Waszych włas
nych artykułach i oświadczeniach itd. 
itp.? „Przejściowy" okres naszej epo
ki! Sucha „doktryna"? Przeczytajcie 
protokółu Międzynarodowej Konfe
rencji Gospodarczej, przeczytajcie 
to, co głosili mężowie zaufania kapi
tału zachodnio - europejskiego.

„Doktryneryzm" — to rozumowanie 
abstrakcyjne, racjonalistyczne, oder
wane od istotnej rzeczywistości dzie
jowej. Nie znam w Polsce większych 
„doktrynerów", niż radykali, postę
powcy, zwolennicy Partji Pracy. Ro
zumują tak, jakgdybyśmy byli pod 
kloszem, odcięci od świata, poddani 
wyłącznie „żelaznej" regule dowol
nych sylogizmów.

_ Dlatego są bezbronni wobec męs
kiej i świadomej celu postawy kon
serwatystów.

Wszak nie po raz pierwszy zdarza 
się taka właśnie sytuacja. W y — ro
zumujący w („kategorjach wyłącznie 
państwowych"; Wy — stojący rzeko
mo „ponad klasami"! A  naprawdę— 
biała chorągiew przed kapitalizmem.

K L A SA  RO BOTNICZA I  P AŃ STW O

Ale p, Ogiński żyje w świecie złu
dzeń...

Rzeczpospolita Polska nie może być 
„własnością biurokracji cywilnej i 
wojskowej. Rzeczpospolita nie jest 
organizacją władzy nad społeczeń
stwem; jest organizacją współżycia, 
trwania i rozwoju społeczeństwa. Pań
stwo Polskie powstało z martwych na 
skutek wojny; zaczęło istnieć w epo
ce powojennych zmagań się między 
kapitalizmem a Socjalizmem. Pod 
względem geograficznym leży na p ła
szczyźnie, zagrożonej z obydwu stron 
przez dwa potężne imperjalizmy: ro
syjsko - komunistyczny i niemiecko- 
nacjonalistyczny. Gospodarczo prze
zywa ten sam kryzys, jaki przeżywa 
w formach rozmaitych cała Europa. 
Ma — oprócz tego — swoisty, nie
zmiernie trudny problem narodowoś
ciowy.

Państwo Polskie nie zdoła się u trzy
mać na powierzchni życia europej
skiego ani jako organizacja dykta tu
ry biurokracji, ani jako organizacja 
dyktatury większości narodowej nad 
mniejszościami narodowemi. I fa
szyzm, i „system prezydencjalny", i 
nacjonalizm oznaczają katastrofę Pol
ski niepodległej; dwa pierwsze, bo— 
w naszych warunkach — oddają peł
nię władzy w ręce wojewody, starosty, 
komendanta policji; ostatni, bo utrw a
la i pogłębia walkę narodowościową. 
Polska może istnieć i przetrwać „o- 
kres burz i wstrząśnień", jeżeli zwią
że swój byt państwowy miljonem ni
ci ze świadomą wolą, z nieustannym, 
twardym wysiłkiem mil jonów obywa
teli. Za Polskę nie mogą być odpowie
dzialni tylko  ministrowie, generało
wie, wojewodowie, starostowie, poli
cjanci. Za Polskę muszą być odpowie
dzialne masy. Poczucie odcowiedzial-

ności jest zagadnieniem zbiorowej 
psychiki ludu.

Tworzy je głosowanie powszechne. 
Socjalizm polski dokonał w ciągu 

trzydziestu kilku lat dzieła olbrzy- 
miego: zwrócił klasie robotniczej O j
czyznę. Zwrócił ją poprzez bohater
ską walkę o Niepodległość, poprzez 
głosowanie powszechne i poprzez kon
trolę Sejm u nad Rządem. Ta kontrola 
była przez długi czas głównym ha
mulcem dla samowoli, bezkarności, 
nadużyć niższych organów admini
stracji. Uczyła wierzyć w Prawo. Ła
godziła ujemne strony młodej, two
rzącej się dopiero biurokracji. I 
wszystkie jej wady, braki, krańco
we, nieuczciwe przejawy okupione zo
stały sowicie przez ową podstawową 
zasługę.

Stwórczcie inny, wręcz odwrotny 
system rządzenia, a jakże łatwo za
mordujecie na całe lata patrjotyzm  
klasy pracującej! Odbierzecie z po
wrotem proletariatowi Ojczyznę. Bo 
nie będzie za nią odpowiedzialny; bo 
ona będzie nad nim a nie w nim; bo 
ona będzie w stosunku do niego stroną.

OKRES „PRZEJŚCIOW Y".
Cokolwiekby się twierdziło o powo

jennym sianie Europy, — nie ulega 
chyba wątpliwości, że kryzys  nie zo
stał przezwyciężony. Kapitalizm z r. 
1914 umarł. Kapitalizm z r. 1928 czy
ni wysiłki rozpaczliwe, by rozwiązać 
tysiąc narastających z dniem każdym 
zagadnień. To tu, to tam uderza gło
wą o mur nieprzenikniony. Wisi wciąż 
nad światem groza nowej wojny. Trwa 
bezrobocie. Ciężka choroba toczy or
ganizm dotychczasowej organizacji 
produkcji i .wymiany. My widzimy 
wyjście jedyne w Socjalizmie. Nikt 
nie wskazał po dziś dzień wyjścia in
nego. Niema chorążego ani bojownika 
tej Sprawy poza klasą robotniczą, 
związaną nierozerwalnie ze światem  
pracowniczym, z masami włościan 
małorolnych. Los cywilizacji w naj- 
szerszem słowa znaczeniu zawisł na 
świadomości na twórczości i zorgani
zowaniu ruchu robotniczego.

Trzeba, by klasa robotnicza — cho
ciażby nawet chwilowo w formie po
średniej — uczyła się s p r iw o w a ć  w ła 
dzę, ponosić odpowiedzialność, łamać 
przeszkody.

A  W IĘC DLATEGO!
Oto dlaczego przypisujemy taką 

wagę demokracji parlamentarnej.
I gospodarczo, i politycznie, i kultu
ralnie są dwie szkoły, w których wy
kuwa swoją broń klasa robotnicza: 
demokracja parlamentarna i samo
rząd. Jedno i drugie związane są ze 
sobą bardzo ściśle. „Wszechwładza 
Rządu" oznacza śmierć samorządu. 
My chcemy ocalić i rozbudować za
równo demokrację parlamentarną, jak 
i samorząd.

Co to jest demokracja parlamen
tarna? Głosowanie powszechne i kon
trola Sejmu nad władzą wykonawczą. 
Te dwa kamienie węgielne dzisiejszej 
Konstytucji muszą być zachowane. 
Będziemy o nie walczyli. Przeciw 
nam wystąpi „jednolity front" „jc- 
dynkowych sfer gospodarczych i po
zostałości narodowo - demokratycz 
nych z „dwudziestki czwórki". Prze 
ciw nam wystąpi równolegle „doktry- 
neryzm* Związku Naprawy Rzeczy
pospolitej.

Ale w warunkach dzisiejszej rze
czywistości polskiej, dzisiejszego po
łożenia Europy i świata walka o de
mokrację parlamentarną jest walką 
o Polskę, walką o jutro klasy robot
niczej, a więc o Socjalizm.

M ieczysław Niedziałkowski.

PRZEGLĄD PRASY
Co piszą „jedynkarze"? — Co 
Kanarek? —  C o  piszą „neutralni11? *" 

Nota Wal dem ar as a.

Prasa „jedyokowa" w iernie odzW1®*' 
ciadla samą „jedynkę": taki sam
niej chaos beznadziejny i sprzeczi-0^ 1 
nieuleczalne. Oto „Polska Zbrojna", ot' 
gan utrzym ywany przez Min. Spr. Woj' 
skowych, głosi b ez obsłonek hasło ńf' 
ktatury jednostki lub grupy, potęp ai^ 
w  czam buł parlamentaryzm. A  z 
pogardą odzywa się organ w ojskowy 0 
„przeciętnym  obywatelu", jako o „P‘4' 
nie życia!"

„Ozerwoniak", drapuje się w  
bojownika ...moralności i zaprasza 
głosow ania na „jedynkę". Pogratul0' 
w ać sojusznika od „moralności".

Zupełnie od rzeczy gada jut „Gł°* 
Prawdy". Ma on do nas pretensię, *e 
nie chcem y pomóc Rządowi w  „pracy 
nad przebudową ustroju". A le i  pomocy 
tej udzielają —  i jakże chętnie! —  pa' 
nowie R adziw iłłow ie, Sapiehow ie, Ho* 
łyńscy, Brunowie i S teccy . G dzież 
dla nas, „piany tycia"  —  jak się wy' 
rata  rządow a „Polska Zbrojna" —  m o i6, 
być m iejsce obok tak prześwietnej *°' 
cięty?

Jeszcze gorzej się dzieje z endecj®' 
w ycofyw aną stopniow o z obiegu życi® 
politycznego. Ma ona w  osobie p. W®' 
silew skiego m istyka w iary ende :kicl‘ 
który każdą k lęskę i komprom itację e#' 
decji rozpatruje niby G olgotę Chrystu* 
sową.

„Kurjer Polski", przedstaw iciel „neti' 
tralnych" w  akcji w yborczej, tw ierdz1' 
że w alka w yborcza toczy  się główm c 
m iędzy .„jedynką", a 24-ką, jako Iist3 
rządową, a opozycją endecką. „Dwój' 
ka" idzie do w yborów z programem p°' 
zytywnym , opozycja zaś do Rządu od' 
grywa rolę poślednią.

Jeśli zapatryw ać się  na w ybory czy' 
sto „zewnętrznie", to m ożnaby . Kur
jer owi" przyznać rację. A le gdy się  zwa
ży treść toczącej się  bałalji, to trzeba 
dojść do wniosku, te  istotna różnica 
dzieli raczej „dwójkę" od obu rzekom® 
niepojednaoych obozów : 1 —  24.

Kilka pism komentuje ostatnią note 
W aldem arasa. Podczas gdy „Kurjer Po
ranny" i „Warszawianka" twierdzą, t e 
nota ta równa się odm ow ie na note 
Polski i iest w ykręcaniem  się od roko
wań, „Głos Praw dy, „Epoka" widzą 
w niej poza gąszczem  frazesów zgodę J»a 
rokow ania z Polską. „Kurjer Warszaw
ski" zaś doradza P olsce przyjęcie po
średnictw a Ligi N arodów. B*

GDZIE JEST ZWIĄZEK?
Otrzymaliśm y dwadzieścia cztery li-, 

sty  od nauczycieli szkół pow szech
nych p ep esow ców  i w yzw oleńców , 
p rze n ies io n y c h  lub obdarzonych ,d e
legacjami" przez w ładze Ministerjum  
W yznań Religijnych i O świecenia Pu
blicznego. W szystkie „przeniesienia" i 
w szystk ie „delegacje" zbiegają sie naj
dokładniej z udziałem  danych jednostek  
w w alce wyborczej przeciw  „jedynce", 
„delegacje zaś kończą się n iezw łocz
n ie po terminie wyborów do Senatu.

Sytuacja —  zdaje się —  jasna. Chodzi 
o jaskrawe, typow e nadużycie władzy 
dla celów  wyborczych. Poszkodowani 
nauczyciele mają zupełne prawo lo  in
terwencji i obrony ze strony Polskiego 
Związku Nauczycielstwa Szkół Po
wszechnych, bo Związek poto przecie  
istnieje. A le jakoś nie mogą doczekać  
się pom ocy...

Są i rzeczy jeszcze gorsze. Znamy 
fakty, k ied y  nauczyciele, korzystający z

urlopów dla agitacji na rzecz „jedynki",
grozili swoim kolegom  —  zwolennikom  
„dwójki" lub „trójki” —  skargą do in
spektora lub do kuratorjum. I jedni i 
drudzy należą do tego sam ego Związku. 
Takiej „m etody" k oleżeństw a nie zna 
żadna organizacja zaw odow a.

M ilczeliśm y długo. Dłużej m ilczeć nie 
chcem y. I dlatego staw iam y publicznie 
pytanie: gdzie jest Związek?

A le sekretarz Związku, p. Tom czak, 
kandyduje z listy  Nr. 1...

W  kołach nauczycielstw a panuje prze 
konanie, że trzeba będzie zw ołać Nad
zwyczajny Zjazd Związku i zażądać od 
jego w ładz wyjaśnień.

Zaufanie nauczycielstw a do tow. Smu
likowskiego, do ob. Nowickiego pozo
stało bez zmiany.

Zaufanie do p. Tom czaka uległo za
chwianiu. 1

Z DZIAŁALNOŚCI
KOMISJI NADZWYCZAJNEJ

Od trzech m iesięcy  prow adzone z ra
m ienia Komisji Nadzwyczajnej przez 
Sędziego Sądu O kręgowego w  Lublinie 
I. Bęskiego śledztw o w  zw iązku z w y
konywaniem  przez urzędników Min. 
Komunikacji um owy z „Aerolotem ", 
nagrom adziło tak w ielką ilość m alerja- 
łu dow odow ego pod postacią różnych  
aktów  i dokum entów, że dla przyśpie
szenia biegu tego olbrzym iego śledz
twa Komisja Nadzwyczajna w idziała się  
zmuszoną dalsze prow adzenie śledztw a  
pow ierzyć członkow i Komisji, Podpro
kuratorowi Sądu A pelacyjnego w  W ar
szaw ie S. Waliiszowi i p. o. Sędziego  
Śledczego W. Szczycińskiemu. śledztw o  
mimo tej podwójnej obsady, według  
w szelk iego praw dopodobieństw a po
trwa jeszcze kilka m iesięcy.

WESOŁY KĄCIK
WSZĘDZIE JEDNAKOWO.

Chociaż w województwie wołyńskim jest 
mech, jest tam tak samo jak w województ
wie warszawskim twardo.

WYWIADY.
Pewien „sanacyjny1* dziennikarz zapytał 

w Alejach Szopena, na co będzie glosował’
— Na „jedynkę" — odparł mistrz tonów.
—  Dlaczego? — zapytał dziennikarz.
—  Aby mnie nie przepędzono z o ko lic  

Belwederu.
Potem dziennikarz zwrócił się do Koper

nika, który mu taką samą dał odpowiedź, 
jak Szopen.

— A dlaczego?
— Bo nie chcę, by mnie przenieśli na

Kresy.

TAKŻE „SANATOR"-
— Ostrowiec! Dwie minuty!
Pociąg zatrzymuje się i z wagonów wyty

pują się pasażerowie. Komendant poste
runku policyjnego i posterunkowy pilnie 
obserwują przyjezdnych.

Wśród przyjezdnych spostrzegają znane
go w całym województwie kieleckiem agita
tora komunistycznego z naładowaną walizą 
w ręku.

Policjanci kierują się ku komuniście, ale 
i komunista spieszy ku policjantom.

— Gdzie mieści się lokal wyborczy „je
dynki?" — pyta komunista.

— A pan co tam tak ciężkiego dźwiga? —' 
odpowiada policjant pytaniem na pytanie.

— Literaturę wyborczą.
— Jaką?
— Jedynki.
— Niech pan pokaże.
Komunista otwiera walizę. Rzeczywiście: 

„Głosujcie na 1", „Niech żyje" i t  p. Po
licjanci przypuszczają, że to tylko z wierz
chu „jedynka", pod którą kryje się litera
tura komunistyczna. Szukają.,.. Napróżno. 
Same „jedynki".

Komunista oddala się w kierunku lokalu 
wyborczego „jedynki".

— No, no... —  zastanawiają się policjan
ci.

Nieboszczyk Lenin powiedział kiedyś mą
dre słowo o komunistach. „Nie każdy ko
munista jest łajdak (dosłownie — „swo- 
łocz' ), ale każdy łajdak jest komunistą".

W naszych warunkach da się to powie
dzonko strawestować: Nie każdy sanator
jest łajdak, ale każdy łajdak jest dziś obo
wiązkowo sanatorem.
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DO NASZYCH DAWNYCH PRZYJACIÓŁ, 
A DZISIEJSZYCH DYGNITARZY

byliście ongiś z nam i i wyrośliście z 
T*!!' ze,b /an iach  studenckich głosi- 

. e te same, co i my, ideały. Byliście 
Później w „robocie”. Gdy wybiła godzi- 

niepodległości, poszliście na stanó
w k a  urżędowe z naszego ram ienia. 
^°^viliście: idziemy, by służyć dalej na- 
Szel Wspólnej spraw ie; idziemy, jako mę- 
2°wie zaufania Demokracji polskiei za-
1W82c jej wierni, zawsze z nią zwią
zani.
p Rozmaicie się zdarzało... Pam iętacie? 

owstał w łaśnie gabinet Witosa — 
tu lsk ieg o  — Seydy, wyrosły z „pak- 
11 lanokorońskiego". Przybiegaliście 

M «dy do nas, do „partyjników ", o po- 
*noc. W imię W aszej w ierności. Rato
waliśmy, jak mogliśmy, W asze „karje- 
Ij • Często z trudem , często z przy- 

r ościąi bo trzeba było niekiedy gro- 
2*ó, ale i prosić niekiedy. Pam iętacie?...

^ re s z c ie  maj 1926 r. Zaczęły się W a- 
„aw anse". Przykłasnęłiśm y im szcze

r e .  Myśleliśmy: no, ci nie zawiodą! Te- 
Za* dopiero rozw iną swą twórczość, po- 
*ażą krajowi, co to  znaczy dygm tarz-
Pemokrała.

Rychło zaczęliście od nas stronić... 
nie odrazu. Powoli, stopniowo: 

^Pawał pracy", „brak czasu” i t. d. Ano, 
bobrze. Niechże pracują.

I oto — w ybory „starościńskie". A 
„najgorliwszy”? Wy, W y właśnie! 

. Y — z nas wyrośli, do niedaw na „so
cjaliści", do niedaw na „wyzwoleńcy".
racow ał M agistrat socjalistyczny w No 

Wym Dworze. Kto go rozw iązuje? Nau- 
Czycieł ludowy ośmielił się występować 
Publicznie imieniem P. P. S. K to go w y

syła na „delegację"? Policja rozbija ze
branie „W yzwolenia", W czyim woje
wództwie?

Zawsze Wy, przedew szystkiem  Wy!...
P. Krupiński w Tarnowie! Mój Boże, 

nikt się po nim niczego innego nie spo
dziewał. Ale W y, którzy  wszak inną, 
niż p. Krupiński, mieliście przeszłość... 
Widzicie, panowie. Gdybyście oświad
czyli po męsku, wyraźnie: zmieniliśmy 
przekonania, powiedzielibyśmy sobie: 
trudno! Nie pierw si oni i nie ostatni. 
Roi się Polska od „byłych socjalistów". 
W y jednak — przy sposobności — da
jecie do zrozumienia ostrożnie, „dyplo
m atycznie", t e  „w głębi ducha" jesteś
cie wciąż ci sami. I to jest — wybacz
cie —• najprzykrzejsze. Że starosta- 
„piastow iec" został starostą  . sana- 
cji“, — ktoby  się temu dziw ił? My zaś 
widzieć chcieliśmy pośród W as — „ry
cerzy niezłomnych".

Popełniliście jedną bodaj omyłkę:
„nie wszystkim żołnierzom pochodnie

płonące,
do rąk przytwierdzone niebacznie, 
nie wszystkim dłonie spaliły...”

Nadejdzie inny dzień...
Bo widzicie. „Sanacja moralna" była 

hasłem  rozumnym i głębokim Dziś mó
wi się o niej z ironją. To nie jej wina 
Ale nadejdzie dzień prawdziwej „sana
cji m oralnej". Jakże beznadziejną bę
dzie wówczas W asza sytuacja!

Można wiele przebaczyć wrogowi. 
Można wiele przebaczyć komuś ze 
strony. Przebaczyć najtrudniej „temu, 
k tóry  odszedł w chwili ciężkiej". Nie 
chcę używać właściwego słowa.

Michał Mirski.

Kobiecy Robotniczy Klub Sportowy
„ST A R  T“

Aleje Jerozolimskie 6, I, pokój 7, tei. 319-26
Sekretarjat czynny codziennie od 6 — 9.

Lekcje gimnastyki i gier ruchowych rozpoczynają się w piątek, 2 
marca, o godzinie 8-ej wieczorem. Lekcje odbywać się będą dwa razy w 
tygodniu, we wtorki i piątki, od 8 — 9 wieczorem w sali gimnastycznej 
gimnazjum imJ Królowej Jadwigi, ulica Wiejska, róg Alei Ujazdowskich, 

Wszelkich informacji udziela sekretarjat Klubu.

„ROBOTNIK", p ią tek  2 m arca 1928.

KRONIKA POLITYCZNA
r e k t o r z y  u  m in . d o b r u c k ie g o .

W czoraj rano rek to rzy  wszystkich 
wyższych uczelni udali się do M in.stra 
Oświecenia p. Dobruckiego, którem u 
przedstaw ili skargi młodzieży.

Min. Dobrucki oświadczył, że jeszcze 
przed wizytą rek to rów  zwrócił się do 
kom isarza rządu na m. W arszaw ę p. Ja
roszewicza i zalecił mu oględne postę
powanie z m łodzieżą.
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 

NIEMIECKIE.
Rozmowy, prow adzone w dniu 29 lu

tego pomiędzy prezesam i delegacji pol
skiej i niemieckiej, ministrem dr. Twar
dowskim i ministrem Hermesem dopro
wadziły do całkowitego uzgodnienia 
poglądów prezesów obydwóch delega- 
cyj co do rokow ań handlowych.

Ustalono, że 15 m arca r. b. wszystkie 
komisje rozpoczną dalsze swe prace w 
W arszawie, nie wyłączając komisji cel
nej. W związku z waloryzacją trw ają w 
Berlinie narady zainteresowanych kół 
niemieckich. N arady te  są w pełnym 
toku, ukończenie ich spodziewane jest 
na dzień 15 b. m.

WYJAZD MIN. ZALESKIEGO.
Min. Spraw Zagrań, p. August Zale

ski wyjeżdża dzisiaj na czele delegacji 
polskiej do G enew y na m arcow ą sesję 
Rady Ligi Narodów.

K = 3 ~ str . 5 E*

CHOROBA TOW. BARLICKIEGO
Tow. N orbert Barlicki przeziębił się 

i nie mógł wczoraj opuszczać m ieszka
nia, w skutek czego nie przem aw iał na 
zgromadzeniu w W arszaw ie.

DZISIAJ— STRAJK OGÓLNO-AKADEMICKI 
W WARSZAWIE

W czorajszy wiec ogólno - akadem icki 
na podwórzu U niw ersy tetu  proklam o
w ał na dzień dzisiejszy, 2 m arca,

strajk  protestacyjny

w obronie autonomji wyższych uczelni 
stolicy.

Uchwała strajku zapadła na w niosek 
Związku Niezależnej M łodzieży Socja
listycznej.

S trajk  jest wymierzony przeciwko 
szeregowi uderzeń w zasadę autonomji

uniwersyteckiej, poczynając od czerw 
ca 1926 r.

M łodzież „wszechpolska" usiłuje — 
w raz z „G azetą W arszaw k ą  Poranną" 
powiązać całą akcję z zajściami w tor
kowymi przy ul. Śniadeckich. Je s t to 
świadome fałszowanie prawdy.

M otywy uchwały wiecu są w yłącz
nie zasadnicze; inicjatywa wyszła od 
młodzieży socjalistycznej. Próby nacią
gnięcia akcji młodzieży dla użytku 
„dwudziestki czw órki” spalą na pa- 

. newce.

C zasopism a n a d e s ła n e
Nr. 17 „Pologne Litteraire" zawiera ar

tykuł Ir. Krzywickiej o Boyu - Żeleńskim 
jako poecie, uczonym i krytyku, szkic Eleu- 
tera o Orzeszkowej, uwagi A. Wyleżyńskiej 
na temat książki J. Parandowskiego „Dwie 
wiosny ’, przekład fragmentu z „Dwóch 
wiosen" przez F. Wyleżyóską, obficie ilu
strowaną syntezę sztuki malarskiej Kis- 
linga przez Z. St Klingslanda, recenzje P.
Bulki - Laskowskiego z „Ucha igielnego",
S'affa i książek ks. Mieszkisa, recenzję 
T. Piniego z listów zebranych Chopina 
wydanych po niemiecku przez Al. Gut- 
try'ego, wreszcie reprodukcje z przedsfci- 
wienia „Juljusza Cezara'1 w Teatrze Pol
skim,

PRZEBIEG WIECU
Wiec otworzył p. Arlitenicz, przema

wiał p.Kempti i p. Harusewicz, który usiło
wał sprowadzić sprawę do zajścia, jakie 
miało miejsce w poniedziałek na ul. Śnia
deckich.

Trzeci mówca z kolei, tow. Obarski omó
wił w dłuższem przemówieniu charakter 
represyj wobec młodzieży akademickiej, 
które od 1926 r co pewien czas systema
tycznie powtarzają się, a w ostatnich dniach 
doszły do rozmiarów, które wyczerpały cier
pliwość akademicką.

Ostatni list Kom. Rządu, godzący w pod
stawy autonomji wyższych uczelni i zapo
wiadający dalsze represje, dopełnił miary. 
Rozgoryczenie w masach akademickie i 
wzrosło. Na znak protestu przeciwko repre
sjom wobec ludzi pracy, przeciwko rozpc-. 
dzaniu wieców akad. i konfiskatom odezw, 
przeciwko biciu młodzieży akademickiej w 
aresztach, — na wniosek tow. Obarskicgo, 
proklamowano niemal jednogłośnie ogólno- 
akademicki strajk protestacyjny na dzień 2 
marca.

BARDZO BRZYDKA ROLA
Bezpośrednio po wiecu udała się do rek

tora Uniw. Warsz. ks. Szlagowskiego, gru
pa akademików z pod znaku Sanacji z p. 
Rakowskim (b czł. N. P. R-u) celem złoże
nia protestu, przeciwko odbyciu wiecu na 
dziedzińcu Uniwersyteckim bez zezwolenia 
Kom. Rządu. Jednocześnie delegacja do-
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M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 5.

D Z I Ś
DAW NO  OCZEKIW ANE  

ARCYDZIEŁO FILM OW E

„CYRK"
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM”.

magała się od rektora pociągnięcia do od
powiedzialności tow. Oborskiego, za wy
głoszenie przemówienia i zgłoszenie rezolu
cji proklamującej strajk.

Tow. Obarski zgłosił się ;am do Rektora 
oznajmiając, iż nazwisko jego jest do c 
spozycji Sędziego Uniwersyteckiego.

    e b e s k * a  - • t

„R 0  C 0  C 0 “
N O W Y - Ś W I A T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 530 J

0 D E W I L“
Nowv Świat 43. Pocz. o o. 5 ej

ŁOWCA POSAGOWY
(Miłość ubogiego młodzieńca) 

pg. słynnej powieści OKTAWJUSZA 
FEUILLF.T'A. 

Reżyserował GASTON RAVEL.
W rolach głównych: 

W łodzim ierz Gajdarow, 
Suzy Vernon. Mały Delschaft__

.UCIECHA1NOWE 
KINO i i

Pocz. seansów o g.

CS Z ł o t a 72
Teł. 53-99

6 — w niedz. 
i święta o g. 4-ej.

Rozgłośne Arcydzieło Doby Obecnej

„W schód  S ło ń c a ”
Ceny m ie jsc  od  1 do  2 zł.

Stanisław RYBICKI
członek Komisji Centralnej Związków Zawodowych w Polsce, 

Redaktor organu Związku Metalowców na Śląsku 
„Metallarbeiter”, Sekretarz Okręgowy Związku Robotników 

Przemysłu Metalowego na Okręg Śląski
urodzony w dniu 23 grudnia 1867 r. w Trzemieszniku 

(Wielkopolska)
zmarł dnia 1 marca 1928 roku w Katowicach.

0 ciężkiej tej stracie, która dotknęła zorganizowanych politycznie i za
wodowo robotników, przez śmierć niestrudzonego Towarzysza zawiadamiają:

Komisja Gontralna Związków Z m l n p l  w Polsce i Zorzo! i w a j  Z i U i  
P m i s l i i  ilslalowoio w



„ROBOTNIK*1, piątek 2 marca 1928,

„DWÓJKA" Z KROPKĄ JEST WAŻNA
Generalny Komisarz Wyborczy skie- 

rował do komisyj obwodowych wyjaś
nienie, że kartki do glosowania winny 
być koloru białego. Odcień koloru bia- 
łegą, gatunek papieru, umieszczenie

w tekście kropki lub plam, niedokład
ność druku i przeświecanie druku na 
drugą stronę kartki jest bez znaczenia.

(PAT).

T E L E G R A M Y
SPRAWA LISTU ZINOWJEWA PO 4 LATACH 

OMAWIANA BĘDZIE W PARLAMENCIE 
ANGIELSKIM

LONDYN, 1 marca. (A. W«). Z ini- Donalda dla przestraszenia angiel*
cjatywy Labour Party dyskutowana 
ma być w parlamencie jeszcze raz 
sprawa listu Zinowjewa. W sprawie 
tej nietylko w prasie sowieckiej, ale 
i w lewicowych dziennikach angiel
skich podnoszone są zarzuty, iż list 
Zinowjewa został sfabrykowany 
przez opozycję wobec rządu Mac

skich wyborców niebezpieczeń
stwem bolszewickiem. Rząd nie za
mierza się sprzeciwiać przeprowa
dzeniu w tej sprawie dyskusji w par
lamencie, odrzucił jednak projekt 
wyłonienia specjalnej komisji, któ- 
raby raz jeszcze zajęła się zbada
niem tej sprawy.

WALKA W PRZEMYŚLE METALURGICZNYM
NIEMIEC

Berlin, 1 marca (AW). Strajk werk- 
mistrzów w berlińskich fabrykach me
talowych trwa w dalszym ciągu. Wiel
kie fabryki jak Siemens i Borsig zapo
wiadają, iż o ile strajk nie skończy się 
do niedzieli, to będą zmuszone w po

niedziałek wstrzymać pracę w swych 
zakładach. Na niemieckim Górnym 
Śląsku, związki zawodowe robotników 
metalowych wypowiedziały taryfę z 
dniem 31 marca r. b.

NADUŻYCIA FINANSOWE W REICHSWEHRZE
UCHWALENIE WNIOSKU SOCJALISTÓW

Berlin, 1 marca (PAT), Na komisji 
głównej Reichstagu przyjęty został dzi
siaj, po dłuższej dyskusji wniosek so- 
cjalistów, żądający ogłoszenia całego 
sprawozdania komisarza oszczędnościo
wego o aferze subwencyjnej tow. fibno- 
wego „Phoebus“. Za wnioskiem wypo

wiedziały się wszystkie stronnictwa o- 
pozycyjne, przeciwko wnioskowi gło
sowali tylko niemiecko - narodowi i 
centrum, zaś niemiecka partja ludowa 
Stresemanna powstrzymała się od gło
sowania.

Co słychać na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
WYDATKI ANGLJI NA ARMJĘ.
Preliminarz budżetowy armji angiel

skiej na r. 1928 przewiduje ogółem wy
datki w wysokości 41 mi'lj. funtów szter- 
lingów, t. j. o 515 tys. mniej, niż w r. 
1927. Stan liczebny wojska ma wynosić 
153.500 wobec 165.500 w r. ub. Przewi
dywana jest ponadto dodatkowa suma 
na pokrycie kosztów utrzymania wojsk 
nadprogramowych, używanych w Chi
nach.
OLBRZYMIE BEZROBOCIE W STA

NACH ZJEDNOCZONYCH.
Bezrobocie w Stanach Zjednoczonych 

w ciągu ostatnich miesięcy wykazało 
wzrastającą tendencję. Obecnie */* ro
botników Stanów Zjednoczonych pozo
staje bez pracy. W Nowym Jorku A 
część robotników pozostaje bez pracy, 
w Clewelandzie — y3,

WYBUCH MATERJAŁÓW WYBU
CHOWYCH NA PEŁNEM MORZU.
Okręt brazylijski „Atataya" wiozący 

ładunek materjałów wybuchowych u- 
legł katastrofie. Część materjałów wy
buchowych, znajdująca się na statku 
eksplodowała. Okręt wysyła sygnałys. O, s,

POCZTOWA SŁUŻBA LOTNICZA.
Pocztowa służba lotnicza pomiędzy 

Ameryką Południową a Europą rozpo
częła się wczoraj rano odlotem samolo
tu do Pacheco na wyspę Fernando 
Noronha.

Z Fernando Noronha poczta przewie
ziona została pospiesznym parowcem, 
idącym do Portopraia (Przylądek Zie
lony).

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
GWAŁTY POLICYJNE W SOLCU KUJAWSKIM

W Zakładach impregnacyjnych w 
Solcu Kujawskim, wybuchł strajk. Cho
dziło o akordowe roboty, które zostały 
wprowadzone już od dłuższego czasu, 
a przy których robotnik, pracując jak- 
najintensywniej, mógł zarobić zaledwie 
25 zł. na tydzień. Były tygodnie, kiedy 
robotnik otrzymywał tylko 18 zł., pomi
mo ciężkiej i wyczerpującej pracy.

Rozgoryczeni robotnicy zwrócili się 
do Związku, domagając się interwencji 
w sprawie polepszenia płacy, a przede- 
wszystkiem w sprawie zniesienia akor
du. Na pierwszą interwencję Związku, 
Zakłady Impregnacyjne nie zareagowa
ły, dopiero na powtórną interwencję 
wyznaczono termin rokowań, ale nie 
doprowadziły one do porozumienia, 
ponieważ dyrekcja Zakładów nie chcia
ła się zgodzić na jakiekolwiek podwyż
ki stawek akordowych, a tembardziej 
na zniesienie akordu i zaprowadzenie 
godzinowej płacy, według obowiązującej 
taryfy. Wobec tego robotnicy jedno
głośnie postanowili zastrajkować.

22 lutego wybuchł strajk. Robotnicy

solidarnie trwają w akcji.
Dyrekcja kolejowa, chcąc zła 

solidarność, próbowała zebrać z l w  
kolejarzy, przeznaczając ich do prâ T 
w zakładach, objętych strajkiem, ale ro
botnicy kolejowi nie zgodzili się na tcfc 
łamistrajków.

Dn. 27 lutego, gdy robotnicy sta# 
przed bramą, burmistrz wydal p o l ic g  
rozkaz tratowania ludzi! Policja konaa 
i piesza uderzyła w bezbronnych r o b o t '  
ników; poczęstowano ich kolbami 
rabinów i bagnetami, tak, że kilku To- 
bołników jest l ż e j  lub ciężej r a n n y c h -  
Podczas tej orgji policyjnej — p. buf' 
mistrz Pepliński nie mógł się powstr*Y' 
mać od śmiechu. Tak mu się to śmies*' 
nem wydawało, że niektórzy policjan*1 
odnosili się w bardzo grubjański s p o s ó b  
do strajkujących.

Następnie policja konna jeździła P° 
mieście, zaczepiając ludzi na ulicy, na
wet dzieci, idące do szkoły!

Panuje tu powszechne oburzenie O* 
postępowanie policjL

DRAKOŃSKIE ŚRODKI SOWIECKIE PRZECIW 
MASOM ROBOTNICZYM

MOSKWA, 1 marca. (A. W.). Kie- I go. Tomski oświadczył, iż Sowieckie
limslr 0/\«naa1.1aZ> _1___ _____* A r  rw t a a  —równik sowieckiego ruchu związków 

zawodowych Tomski wygłosił prze
mówienie, w którem wystąpił z kryty
ką rozluźnienia się dyscypliny wśród 
mas robotniczych Związku Sowieckie-

Z wiązki Zawodowe przedsięwezmą
„drakońskie** środki, zmierzające do 
przywrócenia dyscypliny pracy w ma
sach S. S. R. R.

MIN. TITULESCU W GENEWIE
Genewa, 1 marca (PAT). Dziś po po

łudniu przybywa tu minister Spraw Za
granicznych Rumunji Titulescu w celu 
omówienia z min. Beneszem sprawy

przemytnictwa kulomiotów w St. Gott- 
hard. Titulescu będzie reprezentował 
w Radzie Ligi Narodów interesy Malej 
Ententy.

AWANTURY NACJONALISTÓW NIEMIECKICH 
W SEJMIE GDAŃSKIM

GDAŃSK, 1 marca. (PAT). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu gdańskiego do
szło do skandalicznych awantur na tle 
wniosku nacjonalistów niemieckich o u- 
trzymanie Einwohnerwehry. Na po
czątku posiedzenia wiceprezes senatu 
W. Miasta Gehl złożył oświadczenie w 
imieniu Senatu, stwierdzające, że Ein- 
wohnerwehra stała się obecnie zupełnie 
zbyteczną, że policja wystarcza całko
wicie do zapewnienia ładu i spokoju o- 
raz że rozkaz rozwiązania Einwohner
wehry został już wydany i jest przepro
wadzany. Słowa te wywołały wśród na
cjonalistów niemieckich niesłychane 
wzburzenie i wrzawę. Następnie wice

prezydent Gehl zbijał motywy opozycji 
nacjonalistyczna - niemieckiej. Następ
nie przemawiało kilku mówców nacjona- 
listyczno - niemieckich, którzy rzucali 
pod adresem Senatu W. Miasta Gdań
ska szereg niesłychanych obelg, nazy
wając postępowanie Senatu bezwstyd- 
nem.

Wystąpienie nacjonalistów niemiec
kich wywołało na lewicy takie wzburze
nie, że omal nie doszło do ogólnej bój
ki w sali sejmowej. Zajściom zapobiegło 
przerwanie posiedzenia.

Po podjęciu obrad sejm odrzucił pro
jekt nacjonalistów niemieckich, doty
czący utrzymania Einwohnerwehry.

PODROŻ TOW. VANDERVELDE
Bruksela, 1 marca (PAT). Vander- 

velde wyjeżdża 20 b. m. do Palestyny, 
celem przeprowadzenia badań nad

sprawami, związanemi z siedzibą naro
dową żydów oraz sjonistycznemi kolon
iami rolniczemi.

GEN. SAND NO DZIAŁA
Nowy - Jork, 1 m arca. (A. W.). 

Donoszą tu  z M anagua, iż grupa 
wojsk pow stańczych  gen. Sanćino 
zaa tak o w a ła  oddział am erykańsk i, 
W  w yniku zażarte j w alk i 4 am ery 

kanów  zosta ło  zabitych, 9 ciężko 
rannych. S tra ty  w zabitych  ze s tro 
ny wojsk pow stańczych  w ynoszą 
k ilk u n astu  ludzi.

STRAJK GÓRNIKÓW W CZECHOSŁOWACJI
PRAGA, 1 marca. (A. W.). Wczoraj 

po południu minister pracy Spina zło
żył w senacie dłuzsze sprawozdanie z 
dotychczasowej sytuacji strajkowej, o- 
swiadczając, iż obecnie obie strony ma
ją możność dojścia do porozumienia 
na podstawie propozycji rządowych.

Przedstawiciele organizacji pracodaw
ców odbyli z rana posiedzenie, na któ
rem uchwalili przyjąć ostatnie propozy
cje rządowe za podstawę do rokowań. 
Również na posiedzeniu kierownictwa 
związków zawodowych uznano propo

zycje rządowe za możliwe do przyjęcia.

PROCES
0 ZAMORDOWANIE KURATORA 

S0BINSKIEG0
Lwów, (A.W.). W toczącym się obec

nie procesie o mord na osobie kuratora 
Sobińs kiego zaszedł wczoraj następujący 
incydent. Obrońca postawił wniosek o wy- 
aśnienie notatki „Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego" z 22 lutego r. b. donoszącej 
że do władz policyjnych zgłosił się jakiś 
gimnazista, który miał rzekomo znać praw
dziwych sprawców mordu. „Gazeta Poran
na" przedstawia sprawę notatki w sposób 
następujący: przed paru tygodniami dyrek
cja jednego z seminariów lwowskich prze
słała do policji szereg protokółów pisanych 
z uczniami swego zakładu, zamieszkałymi 
w bursie im. Piramowicza. Kilku mieszkań
ców bursy donosiło, że kolega ich nazwi
skiem Kuzyka, opowiadał, że zna nazwiska 
prawdziwych sprawców mordu. Ponieważ 
Kuzyka znany był już policji, z kilku podob 
nych prób wprowadzenia w błąd fałszywemi 
doniesieniami, przeto po przesłuchaniu Ku- 
zyla, który wszystkiego się wyparł, nie
tknięto więcej tei sprawy,

Lwów, (A.W.). Wczoraj przesłuchano 
Zdzisława Kudewicza, właściciela taksów
ki. który zeznał, że Hassman 30 paździer
nika lub 1 listopada powiedział mu, że 
wiózł sprawców mordu na ulicę Tarnow
ską. Obrońca Szukiewicz postawił wniosek 
ipe wołania świadków rozmowy Hassmana z 
Kudewiczem na dowód, że Hassman bez
warunkowo nie podał daty swojej jazdy 
■ecz wspólnie z Kudewiczem datę tę wymy
ślił. Prokurator sprzeciwił się temu, trybu
nał zaś odmówił wnioskowi obrony. Następ
nie odczytano instrukcje Ukraińskiej Orga
nizacji Wojskowej, składające się z 7 pun
któw, poczem zgednie z wnioskiem jedne
go z obrońców rozpoczęto odczytywanie 
listów Werbickiego do Janickiej. Na tern 
rozprawę wczorajszą przerwano.

Katowice
BURZLIWE POSIEDZENIE SEJMU 

ŚLĄSKIEGO.
Odbyło się ostatnie przed wyborami 

posiedzenie sejmu śląskiego. Dyskusja 
budżetowa odbywała się pod znakiem 
gwałtownych ataków, skierowanych 
przeciwko wojewodzie Grażyńskiemu. 
Ostro wystąpił poseł tow. Machaj.

W dyskusji zarzucono, między inne- 
mi, „Bezpartyjnemu Blokowi**, iż otrzy
mał pół miljona złotych od wielkiego 
przemysłu na cele wyborcze, od jedne
go zaś z generalnych dyrektorów wiel
kiego przedsiębiorstwa przemysłowego, 
niemca — 100.000 zł.

Preliminarz budżetowy przekazano 
do komisji,

Łódz
WYROK W SPRAWIE NADUŻYĆ 

W KURATORJUM ŁÓDZKIEM
Po trzydniowej rozprawie- w sprawie 

nadużyć w Kuratorjum Łódzkim, któ

re zostały dokonane w roku 1923 i 24, 
sąd skazał b. naczelnika Wydziału Fi' 
nansowego Pacholczyka na 1 rok i 4 
miesiące więzienia, a woźnego Sobiejka 
na 1 miesiąc więzienia.

Powództwo cywilne zostało uwzględ': 
nione.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 
W FABRYCE.

W fabryce Rozenblatta zdarzył się 
wstrząsający wypadek. W jednej z sal 
fabrycznych funkcjonowała wadliwie 
transmisja. Robotnik Andrzej Kornacki 
zbliżył się do maszyny, w celu napra
wienia transmisji. Został on* porwany 
przez pas, który oderwał mu ręce i no
gi. Kornacki zmarł przed przybyciem 
Pogotowia Ratunkowego.

WARSZAWA ROBOTNICZA

STRASZNA KATASTROFA W SZYBIE
Eerlin, i marca (AW). W jednym z 

szybów w pobliżu Reklinhausen, dziś 
o godz. 6-ej rano nastąpił nieszczęśliwy 
wypadek, wywołany przerwaniem się 
liny utrzymującej windę, w której zjeż
dżała robotnicy w głąb szybu. W chwili

przerwania się liny w windzie, znajdo
wało się 48 robotników. Mimo, iż win
da zerwała się ze stosunkowo niewiel
kiej odległości od dna szybu, 13 ludzi 
zostało zabitych, reszta przeważnie 
ciężko ranna.

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HROMADY"
Wilno, (A.W.). W środę, w dniu 6 proce

su białoruskiej włościańsko - robotniczej 
Hromad} sąd przesłuchiwał świadków Głu- 
.-zana. Wasilewskiego i majora Majera. 
Głuszan b. hromadowiec skazany w innej 
sprawie na trzy lata ciężkiego więzienia, 
sprowadzony został pod konwojem. Zezna
nia majora Majera odbywały się przy 
drzwiach zamkniętych. Dalsze posiedzenie 
sądu w tej sprawie odbędzie się 13 marca, 
t. j. po przerwie zapowiedzianej już przed 
tem.

Wyborcy z 13-kf, 24-ki i 1-ki, spiesz
cie na kabaret „CZERWONY BALO
NIK WYBORCZY** bo jest to ostatni 
Wasz wieczór śmiechu. Po niedzieli 
płakać będzie, jeżeli wybory prze
gracie, luz zgrzytać zębami, jeżeli je wy
gracie, jako, że powtórzą Wasi wy
brańcy w Sejmie sceny z „Czerwonego 
Balonika Wyborczego".

Dnia 2 marca O godz. 8-ej wiecz., w 
Sali Z. Zaw. Kolejarzy — Czerwonego 
Krzyża Nr. 20.

Bilety od 1 zł. do nabycia w bufec’e 
R. O. S. i Sekretarjacie Wydz. Kobie
cego P. P. S. — Aleje Jerozolimskie 6, 
oraz w Komisji Kulturalno - Artystycz
nej Z. Z. K., Czerwonego Krzyża 20.

SŁUSZNE UWAGI TRAMWAJARZY.
W związku z przywróceniem jednora

zowych ulgowych biletów dla młodzie
ży, tramwajarze wystąpili do Magistra
tu z pismem, w którym zwracają uwa
gę, że wprowadzenie jeszcze jednej ka- 
tegorji biletów tramwajowych spowo
duje powiększenie ilości posiadanych o- 
becnie przez konduktorów bloczków bi
letowych o trzy nowe bloczki, co z na
tury rzeczy, wobec i tak już wielkiej 
ilości tych bloczków, zmniejszy inten
sywność pracy konduktora i utrudni na
leżytą obsługę wagonów.

W piśmie swoim tramwajarze przy
pominają, że jedna kategorja biletów 
została w roku ubiegłym skasowana, ze 
względu właśnie na to, że konduktor 
posiadał za dużą kolekcję biletów do 
sprzedaży. W konkluzji pismo zazna
cza, że dla młodzieży szkolnej konduk
torzy posiadają ulgowe bilety abona
mentowe. Rodzice, nabywając te właś
nie abonamenty, mają pewność, że mło
dzież istotnie korzystać będzie z prze
jazdów tramwajowych, a jednocześnie 
w ten sposób można bidzie uniknąć ob
ciążenia konduktorów tramwajowych 
nadmierną ilością bloczków biletowych.

AKCJA PRACOWNIKÓW UMYSŁO
WYCH.

Rada Okręgowa Centralnej Organiza
cji Związków Zawodowych Pracowni
ków Umysłowych, przystępuje do na
wiązania ściślejszego kontaktu z orga
nizacjami robotniczych pracown’kow 
samorządowych i innych, celem wydat
nego wzmocnienia akcji pracown ków 
umysłowych, zmierzającej do poptawy 
bytu.

GPŁAT9 PASZPORTOWE
Nr. 21 Dziennika Ustaw Rz. P. z dnia 

wczorajszego przynosi rozporządzenie 
Ministra Skarbu, wydane w porozumie
niu z Ministrem Spraw Wewnętrznych 
z dnia 27 lutego 1928 roku w sprawie c- 
płat za paszporty zagraniczne. Rozpo
rządzenie, które wchodzi w życie z dn. 
8 b. m., przedewszystkiem obniża opła
tę zasadniczą za zwyczajny paszport za
graniczny do 250 zł. Opłata za zezwo
lenie na ponowny wyjazd, wynosić ma 
również 250 zł. Paszport wielokrotny 
wydawany w razie udowodnienia po
trzeby częstych wyjazdów, kosztować 
będzie 750 zł., zaś takiż paszport ulgo
wy w celach handlowych z terminem 
ważności rocznym — 200 zł. Paszport 
ulgowy wielokrotny — 150 zł. Cena 
paszportów ulgowych, jak również i

1 WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Dyżurni przy telefonach po dzielni' 

each w dzień wyborów — zechcą się 
zgłosić do O, K. R. P. P. S. do tow. Fi- 
dzińskiej, dziś, w piątek, o godz. 6-ej 
wiecz.

W piątek, dnia 2 marca.
Dzielnica Sielce. O godz. 7 w lokalu przy

ul. Czerniakowskiej Nr. 32, odbędzie się ze
branie członków i sympatyków.

Dzielnica Jerozolimska. O g. 7 w lokalu, 
Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie 
dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Solec 63, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy z referatem tow. 
Baścika n. t.: „Sytuacja obecna a wybory".

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 w loka
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy

Koło Gazowni „Wola". O godz. 7 w loka
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się ze- 
btanie koła.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 6 w lo
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się po
siedzenie  kom itetu  dzielnicow ego.

Sobota, dn. 3 marca.
Mokotów. O godz 6-tej odbędzie się ze* 

branie walne dzielnicy Mokotowskiej. Spra 
wy bardzo ważne Obecność wszystkich to
warzyszów niezbędna.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 6 wiecz. 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
sfę posiedzenie komitetu dzielnicowego.

opłata ulgowa za zezwolenie na pono< 
wny wyjazd, pozostała bez zmiany. Dal
sze artykuły rozporządzenia normują 
szczegółowo procedurę wydawania pa
szportów ulgowych, jak również pasz
portów bezpłatnych na wyjazd w celach 
służbowych. O ile za paszport była po
brana opłata normalna i o ile przytem 
posiadacz udowodni, iż ważne powody 
stanęły na przeszkodzie wyjazdowi, nic 
wykorzystany paszport może być bez 
dodatkowej opłaty przedłużony. (PAT.)

11 ROZPORZĄDZEŃ 
PREZYDENTA RZPLITEJ

W Nr. 21 Dziennika Ustaw Rz. P. * 
dnia wczorajszego ogłoszone zostało U 
rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospo
litej z mocą ustaw.



„ROBOTNIK*1, p ią tek  2 m arca 1928.

ŻYCIE PA R T JI
Pa t v ZNOŚĆ t o w a r z y s z e  i  s y m -
^Y C h  z  k o m it e t ó w  DÓMO- 
Cle V Zwracajcie się po druki wybor- 
, , 1 numerki do głosowania do swych 

ści ® ile nie wiecie, gdzie się mie-
hi ^ aS2a dzielnica, zgłoście się do loka- 
. "^nrszawskiego Okręgowego Komite- 
^ i Robotniczego P. P. S. (Al. Jerozolim- 

e Nr. 6). Pamiętajcie, że akcja wasza 
^P ęw ni zwycięstwo liście Nr. 2. Pamię- 
j  ,Cle. że ofiarna praca każdego z was 

“Prowadzi do urny wyborczej wszvst- 
c“ ludzi pracy, k tórzy  głosują solidarnie na 2.
W a r s z a w s k i  o k r ę g o w y  k o m i -

j ŁT ROBOTNICZY P. P. S. zw raca się 
® Wszystkich towarzyszów, aby przy 

a °Wadzeniu agitacji wyborczej oszczę- 
j j * “  i nie marnowali „dwójek11. Kartecz- 
# * numerkami „2“ winny być podawa- 

* * rąk  do rąk , a nie rozsypywane bez- 
J^ytecznie, co jest poza pominięciem ce- 
. “Sitncyjnego, trwonieniem  grosza par
owego.

Sekretarjat Dzielnicy Śródmiejskiej P.
P - S Al. Jerozolim skie 6, czynny jest
oodzienn;c  od godz. 10 rano do 2 po poi. 

^  5 po poł. do 9 wlecz.

RUCH KOBIECY
Zaw. Pracowników Pryw. Przed- 

^| 0rs*w Handlowych i Przemysłowych m.
* Warszawy, Senatorska 36. Dziś dnia 2 

^ arca o godz. 8-mej wiecz., odbędzie się 
^*ne Zebranie członków  Sekcji O buwia- 

*!• Na porządku dziennym spraw a akcji 
Oinomic*nej. Dziś. o godz. 8-mej wiecz., 
będzie się w alne zebranie koła buchalte- 

Przy Zw. Zaw. Prac. Pryw. P rzedsię- 
° rs tw  handlow ych i przem ysłowych.

MŁODZIEŻ.
d o lsk ie  Kolo Młodzieży T. U. R, Ogólne 

^ b ra n ie  członków  K oła M łodzieży T. U. R. 
M ontw iPa - M ireckiego odbędzie się 

° la 3 m arca r. b., o godz. 5 min. 30 punk- 
"bulnie. Obecność w szystkich członków, ze 
w*ględu na w ażność spraw , bezwzględnie 

bnieczma pod rygorem  organizacyjnym.
Zarząd.

Z sądów.
^IL O G  UCIECZKI PURMANA I ZDZIAR

SKIEGO.

29 grudnia 1926 roku  z w ięzienia śled- 
w czasie spaceru  więźniów, zbiegli 

drabinie, przystaw ionej do muru, dwaj 
^■ężniowie komuniści: Leon Purm an i Mi
rosław  Zdziarski. W zw iązku z tym faktem  
Pociągnięto do odpow iedzialności za nic- 

balstwo dozorcę w ięzienia, k tó ry  podów- 
; cżas dozorow ał więźnia, Jan a  Jóźw iaka.

óźwiak bowiem nie usunął poprzednio le - 
z4|Cej pod murem tyki, k tó ra  posłużyła zbie- 
2°m do zarzucenia drabinki.

Akt oskarżenia powołuje się ponadto aa 
,s* Purmana do zarządu więzienia, w któ- 

rym ten dziękuje .dozorcom Jóźw iakow i i 
^aiącowi za wykonanie zobowiązań wzglę
dem proletariatu".

Jóźw iak do winy się nie przyznał. T ło- 
“^ c z y ł się, że w ięźniowie zrobili sztuczny 
Hok co im umożliwiło ucieczkę.

Sąd skazał Jóźw iaka na 5 m iesięcy w ię
ź n i a .  I. K.

w

CIĄGNIENIE
D0LAR0WKI

W czoraj, o godz 10 rano w sali konferen- 
cYinej m inisterjum  skarbu przy ul Rym ar- 
®k>*i rozpoczęło się losowanie 5-procento- 
Vei prem jow ej pożyczki dolarow ej.

40.000 doL nr. 529.330.
8.000 doi. nr. 82.356
3000 doi. n-ry: 150885, 33552 451133,
1.000 doi. n-ry: 880895, 775497, 446189,

*42510, 194740.
r  500 doi. n-ry: 416445, 73473, 793042,
S60059, 535074, 772338, 727433, 230707,
2g10l5, 360315.

100 doi. n-ry: 867096, 963079, 155015.
f*0695, 746642, 559649. 50990. 936267 492010 
f®4351, 182639, 413855, 827554, 843095
*40366, 790051, 482457 , 458379, 889916,
r 35^ ,  210726, 217782, 229983, 179147,
*87502, 426902, 167397, 697338. 293660
r 39J84, 192399, 635166, 710745. 995115.
' 9 l94, 309732, 843343, 254450, 890957.
951943, 441990, 995033, 183170, 330364.
^*6463, 540042, 881910, 856985, 995127
*25377, 384044, 136447, 86103, 594120
’ l9b27, 581100, 765416 397978, 768804,

1-73934, 6^8871, 530275, 313525, 936959.
6g7235 622569, 971910, 655788, 358932
*13185, 403622, 68190. 30979, 501525.
949Rog 550745, 556585, 390993, 190978
'76084.

2 a  5 GROSZY. Za 5 grodzy można 
R zeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni- 

a« y te tu  Robotniczego. Al. Jerozolim- 
.. Ie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 

ustrowane. sportowe, literackie, polity- 
n°  • społeczne, humorystyczne, ekon'’- 

J-zne , zawodowe i t. d. razem około
160 czasopism — codziennie od 6 — 8

Czytelnia posiada również pis- 
a Polskie z Ameryki i innych krajów.

W Y P A D K I
PRZESTĘPSTWA, MESICIĘSCIA
SAM OBÓJSTW O Z POWODU ARESZTO

W ANIA I KONFISKATY TOW ARU.

Juda G oldenberg, la t 20 (Leszno 22) syn 
w łaściciela zak ładu  zegarm istrzow skiego, 
nie chcąc być ciężarem  rodziców, a nie ma
jąc sta łe j posady trudnił się ulicznym han
dlem obw arzankam i i czekoladą. O statnio 
G oldenberg pożyczył od znajomych 20 zł., 
kupił czekolady i sp rzedaw ał na ulicy. Nie 
mając pozwolenia, G oldenberg został za 
trzym any przez policjanta i odprow adzony 
do 5-go kom isarjatu . Tam czekoladę skon
fiskowano i po pewnym czasie G oldenber- 
ga zwolniono. Zrozpaczony m łodzieniec za 
ostatn ie pieniądze nabył esencji octowej, 
udał się do 5_go kom isariatu  gdzie o tru ł 
się. L ekarz Pogotow ia po przepłukaniu  żo
łądka, przew iózł desp e ra ta  do szpitala sta- 
rozakonnych.

ZAŻARTA WALKA NA WIADUKCIE.
Pełn iący  służbę pod w iaduktem  mostu 

ks Poniatow skiego przy zbiegu ul. Solec i 
Al. 3-go Maja post. X kom isarjatu  usłyszał 
w rzaski oraz grad obelżywych w yrażeń na 
w iadukcie. G dy policjant szybko przybył 
na górę, zasta ł leżących na jezdni 2-eh męż 
czyzn, trzym ających się wzajem nie za czu
pryny i uderzających głowami o b ruk  d re 
wniany. Pomimo późnej pory, dookoła w al
czących ,,atletów*1 zgromadzili się liczni 
przechodnie, przyglądając się ciekaw ie wal 
czącym. Na widow przedstaw iciela policji, 
usiłującego przeszkodzić dalszym zapasom, 
przeciw nicy zaprzestali walki z sobą, na
tom iast jeden z nich. iak się później oka
zało, Bolesław  K rystek  rzucił się na po li
cjanta i t. zw. „bykiem*1 uderzył go głową 
w piersi, Policjant nie mógł uporać się z 
aw anturniczym  K rystkiem , k tórego za
m ierzał odprow adzić do kom isariatu . Drugi 
pijak Leon M alinowski nie staw iał oporu. 
Na alarm  nadbiegli z pomocą jeszcze dwaj 
policjanci, którzy  aw anturników  obezw ła
dnili i odprow adzili do kom isarjatu . K ry
stka za staw ian 'c  czynnego oporu p rzeka
zano do dyspozycji sędziego śledczego.

ARESZTOWANIE SZAJKI BANDYCKIEJ.

W  związku z napadem  rabunkowym , ja
ki m iał miejsce dnia 15.11 r. b. we wsi B la 
chów ek (gm. Chodaków, pow. Sochaczew - 
ski) na go podarza Błażeja Szymańskiego 
policja w ojew ódzka w dniu 17.11 aresz tow a
ła  niejakiego W acław a Bodycha, la t 27, 
jako podejrzanego o dokonanie pow yższe
go napadu. Bodych skonfrontow any n astęp 
nie z có rką poszkodow anego, W iktorią 
S tępień  zosta ł przez nią pożnany, jako 
ten, k tó ry  krytycznej nocy z rew olw erem  
w reku  w targnął do m ieszkania Szymań
skiego i zrabował 230 zł. Badany dalej Bo
dych w ykazyw ał swoje „alibi" przez fał
szywych świadków. W zięty jednak w krzy 
żowy ogień pytań, Bodych przyznał się do 
w p ó łu d z ia łu  w napadzie, w skazując jedno
cześnie w spólników: S tanisław a Sokoła,
la t 36 i S tanisław a M roczkowskiego, la t 33, 
m ieszkańców  Sochaczew a B rat ostatniego 
Józef M roczkow ski w 1923 r. za szereg na
padów  rabunkow ych był skazany przez 
sąd okręgow y w W arszaw ie na 15 la t cięż
kiego w ięzienia. Od aresiltow anych: Body
cha, Sokoła i M roczkowskiego, odebrano 
rew olw ery, którym i posiłkow ali się przy 
napadzie. Dnia 27.11 aresztow anych p rzeka
zano do dyspozycji sędziego śledczego na 
pow. Sochaczew ski, w Łowiczu.

WYKRYCIE NADUŻYĆ NA KOLEI.
Funkcjonariusze posterunku  P. P. w Ło

wiczu pełn iąc służbę na dw orcu kolejo
wym Zielkowice .  Zgierz i Zgierz - Zielko- 
w ice .  Sochaczew , zaobserw ow ali, że pew 
na ilość pasażerów  jeździ, nie wykupując 
biletów . Podczas zarządzonych przez sze- 
r e Ś tygodni obserw acji stw ierdzono, że po
rannym pociągiem przejeżdżał codziennie 
re Zgierza do Zielkowic n iejaki Jakób  Łaj 
chman, k tó ry  po uprzedniem  porozum ieniu 
u ę  ze służbą kolejow ą pociągów tak  p rzy  
chodzących jak i odchodzących w kierunku 
Zgierza um aw iał się na dw orcu z pasaże 
rami - żydami i ci, nie w ykupując biletów , 
w siadali do wagonów w skazanych im przez 
Łajchm ana. D elegow ani dla zlikw idow ania 
w spomnianych nadużyć funkcjonariusze po
licji w raz z dyżurnym  ruchu spraw dzili w a
gon zajęty przez pasażerów , poprzednio 
prow adzących rozm owę z Łaichmanetn, 
przyczem ujawnili 7 osób, jadących bez b i
letów, Zatrzym any Łajchm an posiadał K) 
sztuk biletów  już kontro low anych k tó re  je 
dnaku siłow ał zniszczyć, w idząc nadchorzą- 
cych policianta i kon tro lera . Skarb  Pań
stw a, według przypuszczeń w ładz kolejo
wych, poniósł s tra ty  około 6000 zł D ocho
dzenie przekazano sędziem u śledczem u w 
Łowiczu.

Wyszły z druku nakładem  Księg—- 
ni Robotniczej w sp o m n ien ia  tow .

Jana  Kwaplńskiego
p. t.

„OFCrANtZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedmowa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

..SPLENDID" 
Chmielna 26.

Zawiadamia Szanowną Klientelę, 
iż mimo podrożenia skóry i cła 
nadal sprzedaje po cenach nis

kich:
P a n t o f e l k i  D a m s k i e  

k o l o r o w e

w w ielk im  w yborze  od zł. 36.—

Sportowe damskie od  zł. 32.—

Na oryginalnej gumie indyj
skie. od  zł. 39.—

Obuwie mą kie w wielkim
wyborze od zł. 35.—

K R O N I K A
STAN POGODY.

T em peratura  najw yższa w ynosiła wczo
raj w W arszaw ie +  4 0, najniższa — 7,9.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogodnie, rankiem , miejscami 
opary, nocą lekki m róz na zachodzie i w 
środku, um iarkow any na wschodzie kraju, 
w ciągu dnia w iększe ocieplenie aż do od
wilży. Słabe w iatry  miejscowe.

Z Polskiego Tow. Fizycznego. Dn. 3 m ar
ca, o godz. 8 wiecz., odbędzie się w Z akła
dzie Fizycznym Uniw. W arszaw skiego, H o
ża 69, odczyt p ro feso ra Cz. B iałobrzeskie- 
go: „Prom ieniow anie i ustrój słońca i
gwiazd*. Będzie to  pierw szy odczyt z cy
klu: „Prom ieniow anie a m aterja", organizo
wanego przez W arsz. O ddział Polskiego 
Tow. Fizycznego".

Pow szechne w ykłady U niw ersyteckie. U- 
niw ersytet W arszaw ski, w porozum ieniu z 
Politechniką i Szkołą G łów ną G ospodarst
wa W iejskiego w  W arszaw ie, urządza w 
gmachu głównym U niw ersy tetu  (Krak. - 
Frzedm. 26-28) cykl odczytów  o poziomie 
uniw ersyteckim . Program  na czas od dnia 
2-go do 10-go m arca r. b. obejmuje: 2 m ar
ca — prof. T. Zieliński, M anja tw órcza i 
stosunek do Boga. I, N ietsche i D ostojew 
ski (aula un iw ersytetu); 3 m arca — prof. 
1. Zieliński, M anja tw órcza i s tosunek do 
Boga. II, M ickiewicz, M ahom et i Lukrecjusz 
(aula uniw ersytetu); 5 m arca —  prof. M. 
Rybczyński Rozwój dróg wodnych w Pol
sce (z przezroczam i) (w aud. III uniw.); 6 
marca — doc. R. Podoski, Koleje e lek trycz
ne a elek tryfikacja  Polski (z przezroczami) 
fw aud. III. Cz. I-sza); 7 m arca — doc. St. 
Czarnowski, Socjologia a h is to ria  (aud. VIII 
uniw.); 8 m arca — prof. A. A. K ryński. Pol
ski język literack i, jego pochodzenie i dzie
je I (aud. VIII uniw.); 9 m arca — prof. M 
Rybczyński, G ospodarka w odna w Polsce 
Iz przezroczam i) w aud. III uniw.; 10 m ar
ca — doc. R, Podoski, K oleje elek tryczne a 
e lektryfikacja Polski (z przezroczam i, w 
aud. III uniw.) Cz. Il-ga.

P ro jek t obniżenia podatku  od k in o tea 
trów . Min. spraw  w ew nętrznych opracow a
ło projekt przepisów  regulujących pobór 
fo d a tk u  od publicznych zabaw , rozryw ek i 
widowisk na obszarze całego państw a, za
sadniczo zm ieniający dotychczasow y pobór 
tego podatku. Ministerjum projek tu je  jedno
cześnie z cenzurowaniem filmów zaliczanie 
ich do pew nych kategorii, do k tórych  przy
w iązana będzie zgóry określona  skala  po
datkow a. W ym iar podatku  i określenie sto 
py podatkow ej ma być uniezależnione od 
zarządów  poszczególnych związków kom u
nalnych. Istnieje w obec tego uzasadniona 
obaw a, że wpływy kasow e m iast z tego źró 
d ła znacznie zmaleją.

f y O y '  ć*

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „Za krew  b raci" .
Stylow y: „Cyrk".
Casino: „M ęczennica małżeństwa*1.
M iejski: „Dziewczę z ludu’*.
P alace: „N iew oln icy  k n u ta " .
Pan: „Na właściwym tro p ie"  z H. Pe- 

elem.
Corso: „Szansonistki".
Rococo: „Cyrk".
Splendid: „O statni pocałunek”.
W odew il: „ W  imieniu c a ra '1 z Lyą de 

Putti.
C apitol: „Na właściwym trop ie" z H arry  

Peelem .
Św iatow id: „S tudencki flirt" .
Filharm onia: ..Car i poeta",
A pollo: „G iełda miłości**.
Mignon (M arszałkowska): „C hata za wsią"
M ewa: „Mąż bez ślubu".
M uza (ul. M o k o to w sk a): „Św ia t w płom ie  

n iach".
C zary (ul. Chłodna): „M iłość przez ogień 

i krew ".
B ajka (ul. Żelazna): „B iała niewolnica*1.
Itałja  (ul. W olska): „H otel Im perial".
Ira  (ul. W olska): „C zarna V enus" z J. Ba

ker.
Uciecha (ul. Złota 72): „Wschód słońca'1.
M iraż ful. C zerniakow ska): „Znak Zorry".
„Praga11: „Największe pa rad a  św iata11.
U ranja: „Czaty", „K onik sw atem " i „P a

w eł i Gaweł'*,

STYLOWY—ROCCCO
CYRK CHAPLINA.

Jeśli mówić będziem y o tw órczości C har
lie Chaplina tego najw ybitniejszego kom i
ka a zarazem  genjalnego tw órcy  scenarju- 
szy i reżysera, na pierw szym  miejscu n a le 
ży postawić przedew szystkiem  jego nieza
pomniany obraz p. t.: „G orączka złota'*. Za 
pow iadany oddaw na „Cyrk C haplina" zaj
muje po nim drugie miejsce w śród w spania
łej kolekcji arcydzieł C haplinowskich.

J e s t to film świetny, a jeśli n ie stawiam  
go na pierwszym miejscu p rzed  „G orączką 
zło ta" to  jedynie dlatego, iż w „gorączce 
złota" więcej było owego niepoham ow ane
go śmiechu, w ięcej sam orzutnego humoru, 
więcej niepraw dopodobnie w esołych „ka
w ałów".

„Cyrk" ma za to  pew ną przew agę pod 
względem pogłębienia psychologicznego. 
Tym razem  tw órca filmu zapragnął głębiej 
w ejrzeć w duszę swych bohaterów  i odm a
lować ją bardziej iaskrawemi i bardziej rea - 
listycznem i barw am i.

Pom ysł całego utw oru pow stał zapewne 
pod wpływem wspomnień, gdyż Chaplin w 
m łodości szukał szczęścia na arenie. Nic 
w ięc też dziwnego, że znał dobrze kulisy i 
że znajomość ta  przejaw ia się w niezwykle 
silnym i realistycznym  w ycieniow aniu p a 
s 'aci.

T reść sztuki jest w łaściwie bardzo p ro 
sta Mały człow ieczek w meloniku przypad
kiem zjawia się na aren ie  cyrkow ej — i 
zawpjowuje publiczność. Jednocześn ie  je 
dnak w pada w niew olę sercow ą gdyż za
kochuje się w w oltyżerce. W yrzucony po 
oewnym czasie z cyrku idzie dalej na w ę
drów kę, odstępując ukochaną tem u, dla 
k tórej bije iej serce.

Nie chodzi tu  zresztą  o treść, k tó ra , mó
wiąc nawiasem , jest rozrzew niająca, jak 
w szystkie sztuki Chaplina. G łówny a tu t 
filmu to n iepraw dopodobnie znakom ita r e 
żyseria i splot najprzedziw niejszych i naj- 
kapitalniejszych kaw ałów . Czy weźmiemy 
moment balansow ania Chaplina na linie, 
czy jego ucieczkę przed policją, czy jego 
„ tresurę" cyrkow ą, czy scenę poznania z 
ukochaną — każda z nich — to  arcydzieło 
teżyserji i dowcipu, Że do pomocy zaw e
zwano jeszcze i kap ita lne  „ trick i (nap. 
scena ze lwem, lub scena na linie pod sa
mą kopułą cyrku) rezu ltatem  tego jest ho- 
m eryczny śmiech na widowni i żywiołowe 
oklaski co chwila rozbrzm iew ające w cza
sie akcji.

A mimo to sam a postać C haplina budzi 
zawsze rzew ność Cyrk odjeżdża po nowe 
uikcesy, w oltyżerka poślubia linoskoczka 
— a m ały człow ieczek w m eloniku pozo
staje sam na opustoszałym  placu, na k tó 
rym ongiś znajdow ała się a r e n a ... I 
po przez śmiech, każdy odczuwa, iż n ik t 
tak. iak Chaplin, nie umie zrozum ieć duszy 
biedaków . łka.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 1 m arca

Dolar St. Zjedn. 8.881/*
Belgja 124.14 
Holandja 358.75 
Londyn 43,491/s 
Nowy Jork  8.90 
Paryż 35.08 
Praga 2 6 .41 J/2 
Szwajcarja 171.68 
W łochy 47.26 
W iedeń 125.60 

Papiery procentowe.
D olarówka 69.00—68.75. 8%  L. Z. Ban 

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.50. 8% P oż. 
konw ersyjna 67.00. 10n/c Poż. kolejowa 102.50. 
5%  Pań. poż. konwersyjna 67.00. 41/2% L.
Z. ziem. przedw . 56.75. 5%  L. Z. W arsz.
przedw . 63.25. 4 W /)  L. Z. W arsz przedw.
—.—. 4W /0 L. Z. ziem. zlotowe —.—. 5%  
L. Z. W arsz. zlotowe —.—. 4V2% L. Z.
W arsz. zlotowe —.—. 5%  L. Z. W arsz. do
1918 r. 6°/o Oblig. W arsz. 1926—16 r.—63 00

A k c je .
Bank Polski 149.00—149.50. Bank Dys

kontow y 136.00 —.—. Bank Handlowy 123.00. 
Bank Zachodni 32.00. Bank Zw. Sp Zarób.'
89.00. Bank zjeć** ziem poi. C erata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz —.—.'
Spiess 160 00. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 120.00. Czersk —.—. Częstocice
74.00. Chodorów —.—. Gosławice 68.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 80.00. W ę
glowe 97 50. F irle j 56.00. Łazy 9 20. W y
soka 156.00. Polska Nafta —.—. Nobel 40 50 
Cegielski. 43 00 Lilpop 42.50 Norblin 205.00. 
Orthwein 83.00. Morzejów 46.75. Parowóz 
— . Ostrowiec 85.50. Zieleniewski —.—. 
Rudzki 53.00 Starachowice 66 75. Zawiercie
33.00. Żyrardów —.—. Borkowski 19.50. 
Syndykat —.—. H aberbusch 170.00. Spirytus 
39.50. Żegluga 41.00.

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 1 b. m. godz. 10 w.

A kcje. T endencja utrzym ana. D olar a- 
mer. 8.88 K , Bank Polski 149.50, Cukier
80.00. W ęgiel 98.00, M odrzejów 47.00, L il
pop 42.75, O strow iec 85.75, Rudzki 53.00, 

-Starachow ice 66.75, Rubli 100 złotem  
467.75.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastaw ne w złocie niejednolicie. 
O broty akcjam i w iększe.

Artykuły i  korespondencje, prze
znaczone do dodatku „Matka i  Dziec
ko", należy przesyłać do redakcji 
„Robotnika" dla tow  Janiny Ryng- 
manowej.

OKAZAŁY SIĘ TABLETKI
T O G A L

ŚRODKIEM 
ZBAWIENNYM.

SPRÓBUJCIE 
A PRZEKONACIE SIE

To g a l
ROZPUSZCZA  
KWAS MOCZOWY

G E R H A R D  F.  S C H M I D T .
WYTWÓRNIĄ P R E P A R A T e S w  FARMACEUTYCZNYCH  

Z u r i c h .  M o n a c h j u m , B s r l i n . W i e d e ń . B u o a p e s z t . 
__________________ T o r o n t o  ( K a n a d a ). G o a ń s k .

Ogłoszenia
d ro b n e

Patefony, Par- lotonyXTr
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach1 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań
ska 1.

Maszyny
Kempisty Company, 
Plac Zbawiciela, Mar
szałkowska 41. Bęben
kowa od 240 złotych. 
Tanio bo skład fa
bryczny.

R E U M A T Y Z M
NERWOBÓLE, IS
CHIAS, GOŚCIEC, 
BÓL GŁOWYiTYM 
PODOBNE DOLE
GLIWOŚCI U S U 
W A  S Z Y B K O  i 
P E W N I E  OD 25 
LAT ZNANE N A- 
C I E R  A N I E  POD 
: : NAZWĄ : : 
1CHTIOMENTOL 

LICZNE CODZIEN
NIE W PŁY W A JĄ 
CE U Z N A N IA  i 
PODZIĘKOWANIA

Ic h tio m e n to l  w szędzie do nabycia. 
Skład wysyłkowy: Laboratorjum  chemiczne

apteki
M -ra S zy m o n a  E d e lm a n a  w Sam borze.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

O kaziciel niniej
szego ogłoszenia 

otrzyma 
6 fotojyrafji leg. 

za dopłatą 1 zł.
Fotografia

„Em-Pe-Ge11
M arszałkowska 141 
W ażne do 15 M ar

ca r. b.

Dl. mi.». Z0SM3
Al. Jerozol. 36

wprost Dw. Głównego 
wener., syfilis, tryoer 
(analizy) skórne n i e 
moc płciowa. Niez. 
ceny lecznicowe. 

Do 11 r., od 3—9. W 
niedzielę 3—7.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelkie  ro 
boty w  zak res  drukar
s tw a  wchodzące. Przyj
m uje do druku DZIEN
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .
W arszaw a, W arecka 7.



.ROBOTNIK", piątek  2 m arca 1928.

TEATR I MUZYKA
Bziśteteatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8 ej w. „Tosca" 
Narodowy 

o 8 ej w. „Romans florencki' 
Letni 

o 8 ej w. „Nie ożenię się"

Teatr W ielk i Dziś „Tosca". Jutro „Sam
son i D alila"

Teatr Narodowy. Dziś „Romans floren
cki".

„Walka" S. Krzy woszewskiego w Teatrze 
Narodowym. Najbliższą now ością T ea tru  
N arodow ego będzie dram at w siedmiu o- 
b iazach  S tefana Krzywo szewskie go p. t,: 
„W alka", osnuty na pierwszych dniach po
w stan ia  listopadowego.

Teatr Letni. Dziś „Nie ożenię się".
Teatr Polski. Dziś „Człow iek i nadczło- 

wiek".
Teatr Mały. Dziś „Pow rót do grzechu".
Stołeczna operetka w Teatrze Nowości. 

Dziś i dni następnych  „Tylko ty".
Wielka rewja w teatrze Nowości. Co- 

cziennie świeżo w ystaw iona rew ja „W szyst
ko z miłości".

Teatr Praski. Dziś „S tary  kaw aler". J u 
tro „Panna M aliszewska".

Teatr Znicz, Śniadeckich 5, Dziś i jutro 
o godz. 8.15 „Car A leksander I”.

Nowe Perskie Oko, Jasn a  3. Codziennie 
. Confetti".

Teatr „Czerwony A s“. Dziś pow tórzenie 
prem jery w ielkiej rew ji p. t.: .JCai-Kai".

Cyrk. Nowy program i turniej walk za
paśniczych pod kontro lą międzynarodowego 
związku zapaśników  o nagrody pieniężne

Z Filharmonji. Dziś, w piątek na wielkim 
koncercie symfonicznym, pod dyrekcją Emi
la Młynarskiego poznamy pianistę Aleksan. 
dra Braitowskiego, który wykona koncert 
!-moll Chopina. Część orkiestrowa zawie
ra poemat symfoniczny „Don Quixote" 
Straussa, symfonję „Niedokończoną" Schu
berta i dzieło polskiego kompozytora Pa
wła Kleckiego p. t.: „Sinfonietta".

Przedstawienie dla dzieci w  teatrze N o
wości. W  niedzielę dnia 4 b. m. o godzinie 
12 min. 30 w południe dany będzie „Kop
ciuszek" w nowem opracow aniu Leszczy- 
cowej.

Kinokoncerty dla dzieci i młodzieży w 
sali Konserwatorium. W  nadchodzącą n ie
dzielę, od godz 12 w południe odbyw ać się 
będą w sali K onserw atorium  p rzedstaw ie
nia dla dzieci i młodzieży o charak terze  
kulturalno -  oświatowym. Program  składać 
•'ię będzie z kinem atografu; filmy: „H istor
ia białej lilji", „Gwiazdy i p lanety" i „Pły- 
v,-acy na wyspie H aiti", śpiew, bajki i w e
sołe opow iadania a na zakończenie n as tą 
pi rozlosow anie premji w postaci książek. 
Seanse odbyw ać się będą o godz. 12, 2, 4 
i 6. Ceny biletów  od 50 gr.

Koncert kameralny na dawnych instru
mentach. W e w torek, dnia 6 marca, w sali 
K onserw atorium  odbędzie się w ieczór mu
zyki zespołowej 16-go, 17-go i 18-go w ieku 
w ykonany na oryginalnych instrum entach 
z tam tejszej epoki. Jako  w ykonaw cy w y
stąp ią  p. H enryk Kruze, prof. K onserw ator
ium w Hamburgu, oraz muzyk poznański 
Jan  Rakowski. Na fortepianie tow arzyszyć 
im będzie prof. K onserw atorium  poznań
skiego G. K onatkow ska B ilety nabyw ać 
można od czw artku  w Orbisie

MOST ZWODZONY XX WIEKU
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Starożytne drewniane mosty zwodzone 
poszły już dawno w zapomnienie. W 
pewnych miejscowościach okazała się 
konieczność zastosowania takiego mo
stu. I oto — jak widać z naszego zdję

cia — zbudowano most z cem entu i że
laza, a części jego ruchome są podno
szone przy pomocy żelaznej sieci łań

cuchów, mechanicznie regulowanych.

ZE SPORTU
II BOKSERSKI „PIERWSZY KROK".

W  sobotę (godz. 18) i w niedzielę (godz. 
11 i 19) odbędzie się w sali O środka w f. 
Igmach b. Podchorążów ki) Bokserski 
. P ierw szy K rok" z udziałem około 100 po
czątkujących pięściarzy, Pozatem  program 
przew iduje mecz między D ąbrowskim  
(mistrz W arszaw y) a Danzigerem ; mecz po
kazow y W ik to ra  Junoszy z Finnem  i z R a
nem. O rganizacją zawodów zajmuje się k ie 
row nik O środka kpt. Gross, a  stroną  spor
tow ą — Zarząd W arsz. Okr. Zw. B okser
skiego z prezesem  B. Domosławskim na 
czele.

MISTRZOSTWA SZKÓŁ ŚREDNICH W  
PING-PONGU.

Za kilka dni zostaną ukończone m istrzo
stw a szkół średnich w ping-pongu, rozgry
wane w lokalu YMCA (Ujazdowska 22) co 
dziennie od godz. 16 — 21. Obecnie prow a
dzi Zarzecki przed Pruszkowskim i Syrki- 
nem.

WARSZAWIANKA GRA W SOBOTĘ 
Z ASCOLĄ.

W sobotę na boisku w A grykoli rozegra
ny zostanie mecz W arszaw ianka — As co
la

Na boisku Skry, odbędzie się mecz Var- 
sovia — M a k k a b i ,  a na boisku Legji mecz 
K orona — Legja.

WARSZAWSKIE KOLEGJUM SĘDZIÓW 
PIŁKARSKICH.

Prezesem Warszawskiego kol. sędziów 
piłkarskich został mjr, Dudryk, a zastępcą 
— p. Krukowski.

NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ.

W  dniu 25 m arca rozegrany zostanie III 
N arodow y Bieg na Przełaj na dystansie  5 
kim. Zapisy przyjmuje S ek re ta rja t PZLA 
(W arszawa, W iejska 11 m. 16).

HUNGARIA GRAĆ BĘDZIE W WARSZA
WIE.

Podobno kluby w arszaw skie czynią sta- 
ian ia  celem sprow adzenia na dw a mecze do 
W arszaw y słynnego węgierskiego zespołu 
piłkarskiego Hungaria..

POLSKI PATROL NARCIARSKI W CZE
CHACH.

Strbsko. W czoraj odbył się patro low y 
bieg narc iarsk i dla zespołów  wojskowych 
przyczem zw yciężyła drużyna czechosłow ac 
ka przed szw ajcarską, polską, rum uńską i 
jugosłow iańską.

LOSY CYGANIEWICZóW.

New-York W meczu zapaśniczym Wł. Cy- 
ganiewicz pokonał słynnego Garkowicnkę 
w 18 minucie walki.

Kraków. Przebyw a obecnie w K rakow ie 
St. Zbyszko - Cyganiewicz, k tó ry  ostatn io  
pow rócił z w ielkiego tournee po Indjach, 
podczas którego odniósł szereg zw ycięstw  
a uległ tylko Gamie. Zbyszko w ybiera się 
w najbliższym czasie do Ameryki.

^  ^ą,*i

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca najnowsze dwutomowe dzieło 
K. K autsky’ego

„Die materialistische Geschichls- 
auflassung".

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
PIĄTEK.

12,00 Sygnał czasu, hejnał z W ieży M ar
iackiej, kom unikat lotniezo - m eteorologi
czny, oraz nadprogram . 15.00 — 15.20 K o
m unikaty; m eteorologiczny, gospodarczy, 
sam orządowy, oraz nadprogram . 15.20 —
16.20 Przerw a. 16.20 — 16.40 „Przegląd w y
daw nictw  periodycznych" — omówi prof. 
H. M ościcki. 16.40 — 17.05 Odczyt p. t.: 
, K ilka słów o sztuce sprzedaw ania" — w y
głosi p. G. M artens. 17.05 — 17.20 Przerw a.
17.20 — 17.45 Odczyt p. t: „M alarstw o w ło
skie w dobie wczesnego renesansu" odczyt 
I-szy ,.G iotto" (Dział „Sztuka") —  wygłosi 
dr. M. Henzel. 17.45 — 18.55 K oncert popo
łudniowy. Transm isja z Katowic. 18.55 —
19.05 Przerw a. 19.05 — 19.15 K om unikat 
rolniczy, oraz transm isja z K rakow a no to 
wań giełdy zbożowej krakow skiej. 19.15 —
19.30 Rozm aitości — wypowie p. L. Lawiń- 
ski. 19.30 — 19.55 Odczyt p. t.: „Ogrody dla 
dzieci w A m eryce i ogrody Jordanow skie  u 
nas". 19.55 — 20.15 Pogadanka muzyczna z 
cyklu „Dzieje muzyki" — wygł, prof. St. 
N iewiadomski. 20.15 Transm isja koncertu  
symfonicznego z Filharm onji W arszaw skiej. 
W program ie biuletyn „M essager Polonais" 
w języku francuskim . 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu i kom unikat lotniezo - m eteorologicz
ny. 22.05 — 22.20 K om unikaty PA T-a 22.20
22.30 K om unikaty: policyjny, sportow y oraz 
nadprogram .

SOBOTA.

12.00 Sygnał czasu, hejnał z W ieży Mar
iackie),’ kom unikat lotniezo -  m eteoro log '' 
czny, koncert z płyt gram ofonowych, ora* 
nadprogram . 15.00 — 15.20 K omunikaty' 
m eteorologiczny i gospodarczy, oraz n a d 
program. 15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 — 
16.25 Odczyt p. t.: „Ogrody szkolne"—w y
głosi dr. J. A ntoniew iczów na. 16.25 — 16.35 
Nadprogram  i kom unikaty. 16.35 —  17.00— 
„R adjokronika" wygł. dr. Marjarn S t ę p o W -  

ski. 17.00 — 17.40 Transm isja Nabożeństw* 
z O strej Bramy w W ilnie. 17.45 — 18.55 — 
Program  dla dzieci. Transm isja z Krakowa- 
18 55 — 19.05 Przerw a. 19.05 — 19.15 Ko
munikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozm aito
ści — wypowie p. L. Lawiński. 19.35—20.00 
Odczyt z cyklu „P o rtre ty  lite rack ie"  p. 
„Tadeusz Żeleński (Boy)" — wygł. redak- 
‘or Z. D ębicki, 20.00 — 20.30 O dczyt orga* 
nizowany przez Prćzydjum R ady M inistrów 
Przem ówienie Min. K w iatkow skiego. 20.30 
K oncert w ieczorny. R. Leoncavallo: „Kró
lowa Róż", o p ere tka  w 3_ch aktach . Wy
konaw cy: O rk iestra  P. R. pod dyr. W acła
wa Elsztyka, Zofja D obrow olska -  PawłoW 
«ka, M ichalina M akow iecka, A leksander 
W aoiel i inni. W  przerw ie b iu letyn „Messa
ger Polonais" w języku francuskim . 22.00—
22.05 Sygnał czasu i kom unikat lo tn icza 
m eteorologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikaty 
PA T-a. 22.20 — 22.30 K om unikaty: poli-. 
cyjny, sportow y oraz nadprogram . 22.30—
23.30 Transm isja muzyki tanecznej.

— i ~ r »  i. hO ii.

TRAGEDJA SZEKSPIRA W STROJACH 
NOWOCZESNYCH

1

W Londynie wystawiono ostatnio tra- 
gedję Szekspira „Lady M akbet" w ten 
sposób, że wszyscy bohaterow ie nosili 
stroje nowoczesne. Np. M akbet nosił 
mundur oficerski koloru „khaki", lady

M akbet miała na sobie długą suknię ba* 
Iową i t. d. Głosy krytyki są nader roz
bieżne w sądzie o inscenizacji londyń
skiej. Zdjęcie nasze przedstaw ia lady 
M akbet w scenie obłąkania.

REMBEK. 28)

N A G A N
Powieść.

M aryśka zam knęła oczy. Słyszała tyl
ko w strząsający huk strzałów, od k tó
rych tynk z pułapu odpadał kawałami, i 
straszny wrzask mordowanego człowie
ka. Naraz wszystko ucichło. Ckliwa woń 
prochu napełniała obie izby.

N iedaleko ciągle jeszcze huczała bi
twa.

M aryśka wiedziała dobrze, co znaczy
ła ta scena. N aczytała się- w dzienni
kach wiele zmyślonych zresztą przew aż
nie, lub przesadzonych wiadomości o o- 
krucieństw ach ukraińskich i rosyjskich. 
Zwłaszcza pisma rozpisywały się o sa
dystycznych torturach, jakim poddaw a
no wzięte do niewoli sanitarjuszki. M ia
no je wbijać na pale, rozryw ać w wyra- 
mowany sposób granatam i ręcznemi 

i t. d. M aryśka wszystko m iała w pa
mięci i rozum iała, że oto ma przed sobą 
pasorzy ta  wojny, osobnika o zbrodni
czych instynktach, który, korzystając z 
bitwy, zaspakajał swą żądzę mordu. 
W ojna nie zawsze jest zbrodnią ale za
wsze daje wszelkim zbrodniom zasłonę.

Teraz sadysta napewno zabierze się 
do niej. M aryśka przed chwilą myślała

z nieopisaną grozą o zbliżające) się 
śmierci, te raz  zaczęła się modlić o nią, 
by przyszła jak najśpieszniej. Nie czuła 
w sobie sił do męczeństwa.

Ale śmierć nie przychodziła.
Żeby chociaż zemdleć! M aryśka za

taiła oddech i postanow iła udawać nie
żywą. Ale serce biło jej jak młotem. 
Zdawało się, że bicie jego rozlega się w 
całej izbie. Żeby zemdleć! Tak zwykle 
była skora do zemdleń, a w tej chwili 
zato m iała niezw ykłe napięcie samowie- 
dzy.

Mijały nieskończenie długie chwile o- 
czekiwania.

Skrzypnęły drzwi. Bolszewik wyszedł. 
Znowu skrzypnęły, W rócił. Słychać tu 
pot nóg. Zbliża się do niej. Czy pozna, 
że żyje? M aryśka znowu wstrzym uje od
dech. Ale są przecie ludzie, którzy bez
czeszczą trupy!... To serce, to serce!... 
M aryśka czuje na swojej piersi ciężką 
głowę. Usłyszał! P rzesta ł słuchać. T e
raz w ciska się jedną ręką pod łopatki, 
a drugą pod kolana. Bierze ją! Niesie! 
Niesie długo, przekręca, przenosi przez 
jakieś drzwi. Owionął ją na chwilę mróz. 
Potem  znowu ciepło. Przyniósł ją do iz
by. Złożył na łóżku. T eraz zabra ł się do 
niej. Zrywa jej sukienkę, obnaża ranną 
pierś. W idocznie chce przekonać się, czy 
żyje. M aryśka odważyła się na chwilę 
unieść powiek, ale zaraz je zacisnęła.

Zobaczyła coś ohydnego. Potw orna m a
ska. W łosy w strętnego żółtego koloru, 
zniszczona czapka rosyjska, tw arz po- 
centkow ana ciemnemi piegami i okropna 
ciemno fioletow a plam a zamiast nosa, 
niby spłaszczony ryj.

W ięc takiem u dostała się potworowi. 
Oby Bóg dał jej siły do m ęczeństwa!

Uczuwa teraz ból w  ranie. Poczwara 
bada ją, naciskając otw ór niezgrabnemi 
paluchami, brutalnie odgarniając szero
ką łapą jej delikatną pierś. T eraz znów 
M aryśka czuje na ranie ciepły, kojący 
strum ień wody. iCo to?  Obmywa ją z 
krw i? Znowu otw orzyła oczy, tym ra 
zem już szeroko i śledzi z podziwem ru 
chy swego dręczyciela. Ten rzucił na nią 
obojętnym wzrokiem i zabrał się do ban
dażowania. O bracał ją bezcerem onial
nie.

Podczas jednej takiej zmiany pozycji 
M aryśka uniosła główkę i przycisnęła 
usta do jego niezdarnej, czerwonej, popę 
kanej od mrozu, łapy. Bolszewik wzdryg
nął się. Można było się spodziewać, że 
jeszcze nigdy dotąd nie czuł na swojem 
ram ieniu tulącej się do niego głowy ko
biecej, nigdy nie odczuwał muśnięcia 
wonnych miękkich włosów, nigdy nie za
znał niewymuszonej pieszczoty niew ie
ściej. Dopiero te raz  zorjentow ał się wi
docznie, że palce jego obejmują krągłą, 
sprężystą, o ciepłej barw ie m leka —

pierś kobiecą. Oczy rozświeciły mu się 
na moment, ale opanował się.

Z zimnym spokojem, nic nie narusza
jącym rysów jego potw ornej maski, do
kończył opatrunku.

Gdy myślimy, że jesteśmy zupełnie o- 
puszczeni w życiu; gdy nie możemy zna
leźć ani okrucha dobra i piękna w o ta 
czającym nas świecie; gdy już nam się 
zdaje, że ambicje, nam iętności i chłodny 
rozum ludzki, piszący krwią isto t ży
wych teorje szczęścia urojonej ludzko
ści, zdołały w ytw orzyć zupełne piekło 
na ziemi — zawsze w tedy zijawia się 
nam miłosierdzie boże pod postacią do
brego człowieka.

Rozdział XIX

Kraśnicki, gdy mu Pom ianowski kazał 
uciekać, pognał jak w icher w kierunku, 
w którym  niedawno gohił W alczaka.

Kule zagwizdały za nim cieniutko, 
ale to pobudziło go jeno do w ytężenia 
wszystkich sił w biegu. Szalony pęd roz
sadzał mu piersi niewymowną radością: 
roześm iałby się na całe gardło, gdyby 
się nie obawiał, że nie będzie to licowało 
z powagą sytuacji. Sadził tak  olbrzy- 
miemi susami, nie oglądając się za siebie, 
póki zmęczone piersi mogły .chw ytać 
ostry i m roźny w ia tr i póki nogi nie om
dlały mu z biegu. W tedy zwolnił i obej
rza ł się, chw ytając ustam i pow ietrze.

Znajdował się już za fabryką. Pogoni, 
za nim nie było, tylko w tyle słychać 
było pom ieszane krzyki bolszewików i; 
wściekły jazgot karabinów  maszyno
wych. Zrozumiał, że widocznie nieprzy
jaciel wycina w tej chwili załogę przy
czółka, nie przypuszczał, żeby mogło 
być inaczej: przecie w idział już bolsze
wików na moście — i chwyciła go po
nownie niewypowiedziana radość. Po-i 
mimo, że zżył się już przecie ze swoją 
kom paają, że miał tam  wielu przyja
ciół, pomimo że wiedział, jak ważną dla 
całego frontu polskiego będzie s tra ta  
przyczółka, nie mógł się obronić przed 
uczuciem zadowolenia, iż on jeden zdo
ła ł uratow ać się z pogromu. W chodziła 
tu  w grę jego w yobraźnia: radow ała  goi 
jego rom antycznie ponura sytuacja żoł
nierza osieroconego, gdyż jego oddział; 
został wybity w ciężkiej bitwie.

Szedł stale brzegiem rzeki, m ając n a 
dzieję dojść w ten sposób do Lipska. Nic 
przypuszczał, żeby wieś ta  mogła być już 
przez bolszewików zdobyta. Berezyna 
kręciła  się wszędzie półkolami, otaczając 
naw pół zam arzłe bagna, w których czę
stokroć grzęzły jego zmęczone nogi. Znu
żył się w skutek tego, aż pot w ystąpił 
mu na czoło, pomimo że w butach czuł 
zdradliwą lepkość wody, przenikającej 
ptrzez lichą skórę obuwia.
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